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K onferencja moskiewska 


Sprawa granic polsko-niemieckich 


Molotow daje zdecydowana odprawę Marshallowi 


- MOSKWA (obsł. wł.), 10. 4. — 
Tematem wczorajszego posiedze- 
nia Rady Ministrów Spraw Za- 
granicznych była sprawa granie 
„niemieckich, łącznie ze sprawą 
Zaglębia Ruhry, Nadrenii i t. p. 
Dyskusja na tym posiedzeniu po- 
święcona była jednak prawie wy- 
łącznie kwestii granic polsko-nie- 
mieckich. W kwestii tej zabierali 
głos wszyscy ministrowie. 


Jako pierwszy zabrał głos mi- 


nister Marshall, oświadczając, iż 
„nadeszła chwila, by Rada Mini- 
strów ostatecznie określiła gra- 
nice polsko-niemieckie, Zanim zo- 
stanie zdecydowane, gdzie mają 
one przebiegać, należy naradzić 
aię z Rządem Polskim, dła któ- 
rego sprawa ta przedstawia za- 
aadmicze zmaczenie życiowe. Nowe 
granice muszą zapewnić Polece 
warumki ekonomiczne co naj- 
mniej takie jak przed wojną oraz 
właściwy poziom życiowy dla jej 
ludmości. Chciałbym jednak uni- 
knąć takich rozstrzygnięć tery- 
torialnych, które by zdyskredy- 
towały siły demokratyczne w 
_ Niemczech i młodzież niemiecką 
oddały w rece bojowych grup 
„.nacjonalistycznych. e Chciałbym, 
aby eprawa została tak rozwją- 
zana, aby zapewnić pokojowe 
stosunki polsko - niemieckie w 
przyszłości oraz uniknąć powo- 
dów do tarć, zagrażających świa- 
towemu pokojowi i bezpieczeń- 
stwnu ', 

Następnie minister Marshall 
rozważał jak należałoby podzie- 
lié ziemie na wschód od Odry po- 
między Polską a Niemcy. Oświad- 
czył on, że Polska powinna otrzy- 
mać na stałe południową część 
Prus Wschodnich oraz cały Gór- 
ny Śląsk pod tym warunkiem, że 
węgiel śląski | inne bogactwa 
tych ziem będą udostępnione na 
rzecz gospodarki europejskiej. 
Pozostałe ziemie o charakterze 
przeważnie rolniczym powinny 
zostać podzielone pomiędzy Pol- 
skę i Niemcy a korzyści z nich 
powinny płynąć tak dla obu tych 
krajów, jak i dla Europy jako 
całości. 

Z kolei minister Marshall za- 
proponował powołanie specjalnej 
komisji granicznej dla rozpatrze- 
nia i zdecydowania granicy pol- 
sko-niemieckeij. Komisja ta po- 
winna pozostawać pod kierow- 


nictwem zastępców ministrów i 
składać się z przedstawicieli 4-ch 
mocarstw i Polski oraz przedsta- 
wicieli innych państw sojuszni-” 
czych, wyznaczonych*przez Radę 
Ministrów. Komisja ta powinna 
przede wszystkim przeprowadzić 
rewizję granie przedwojennych 
Polski i określić jakie tereny po. 
winna ona otrzymać na zacho- 
dzie, aby uzyskać rekompensatę 
za tereny na wschód od linii Cur- 
zona. Z kolei nastąpić powinna 
rewizja planu gospodarczego Pol- 
ski odnośnie surowców i cieżkie- 
go przemysłu na jej ziemiach za- 
chodnich tak, aby zapewnić Pol- 
sce jak najlepsze ich wykorzy- 
stanie dla własnego dobra oraz 
z pożytkiem dła gospodarki euro- 
pejskiej. 

Jako drugi zabrał głos mini- 
ster Bidault, oświadczając, że 


sprawa granic polsko - niemiec-- 


kich w Poczdamie, aczkolwiek 
załatwiana w trybie tymczaso- 
wym, została uregulowana tak 
zasadniczo, że trudno obecnie po- 
wrócić do stanu początkowego. 
Rząd francuski, aczkolwiek nie 
był reprezentowany w Poczda- 
mie, nigdy nie kwestionował po- 


stanowień poczdamskich w spra- 
wach terytorialnych Polski i Nie- 
miec. Ostateczna decyzja jed- 


nak w tej sprawie — zakonklu- 


dował Bidault — nie może być 
powzięta bez zbadania całokształ- 
tu zagadnień gramiezmych. Nie 
należy również pominąć roszczeń 
terytorialnych do Niemiec Bel- 
gii, Holandii, Luksemburga oraz 
Francji, a to z uwagi na szkody, 
jakie podczas wojny te państwa 
poniosły, jak też z uwagi na ich 
potrzeby gospodarcze. 

Minister Bevin poparł z pew- 
aymi zastrzeżeniami propozycje 
Marshalla. Oświadczył on, że od- 
danie w całości ziem na wschód 
od Odry Polsce spowodowałoby 
zbytnie zagęszczenie ludności nie 
mieckiej i zbyt wysokie jej uprze- 
mysłowienie, które z kolei mogło 
bv stać się grozne dla pokoju. 
Dlatego też jest on zdania. że 
tereny, położone na wschód od 
Szczecina mniej zaludnione i o 
charakterze rolniczym powinny 
zostać oddane Niemcom celem 
zrównoważenia ich. gospodarki. 
Bevin zaznaczył: że pogląd ten 
nie jest ostateczny a prosi jedy- 
nie o wziecie pod uwage zawar- 


tych w nim sugestii. Komisja 
graniczna, której wyznaczenie 
proponuje, Marshall. zdaniem Be- 
vina, powinna zająć się wszelki- 
mi roszczeniami terytorialnymi 
odnoszącymi się do Niemiec. 
Wypowiedzi ministra Mołoto- 
wa były zdecydowane i stanow- 
cze. Oświadczył on, że w kwestii 
granic polsko-niemieckich 3 mọ- 
carstwa wzięły na siebie okre- 
ślone zobowiązania na konferen- 
cjach na Krymie i w Poczdamie. 
Minister Mołotow zacytował od- 
powiednie postanowienia obu 
konferencyj. Następnie minister 
Mołotow stwierdził, že aczkol- 
wiek szef rządu francuskiego nie 
brał udziału w tych konferen- 
cjach, był o nich dokładnie in- 
formowany oraz przytoczył oś- 
wiadczenie, wygłoszone dnia 10 
lipca 1946 roku przez Bidault — 
ówczesnego premiera Francji, że 
postanowienie poczdamskie w 
sprawie granic polsko-niemiec- 
kich ma charakter zasadniczy i 
że rząd francuski nie kwestionu- 
je go i kwestionować nie zgmie- 
rza. Z kolei minister Pie "stow 
poddał krytyce określenie Mar- 
shalla, że Polska otrzymać pg- 


Sprawa rozbrojenia 


Nie zmieniać uchwał ONZ 


NOWY JORK R — Prze- 
mawiając na posiedzeniu komisji 
ONZ, zajmującej się sprawą re- 
dukcji t. zw. „zbrojeń klasycz- 
nych“ ¡delegat radziecki Gromy- 
ko oznajmił, że odmawia uzależ- 
niania redukcji i reglamentacji 
zbrojeń od ustanowienia kontroli 
energli atomowej i utworzenia 
międzynarodowych sił zbrojnych, 
jak tego żądają delegacje amery- 
kańska i brytyjska. Delegat ra- 


dziecki podkreślił, że Zgromadze- _ 


nie ONZ nie przewidziało żad- 
nych warunków wstępnych dla 
realizacji zarządzeń w sprawie 
rozbrojenia. Delegat radziecki 
dodał, że zresztą w swoim czasie 
Związek Radziecki wystąpił z ini- 
cjatywą projektu konwencji mie- 
dzynarodowej, stawiającej poza 
prawem broń atomową, jednakże 


jakoby 


uzależnianie reglamentacji zbro- 
jeń od kontroli energii atomowej 
pociągneloby za sobą przeszkody 
na drodze ku rozbrojeniu i wy- 
wołałoby atmosfere podejrzeń. 
Co się tyczy twierdzeń brytyj- 
skich, według których reglamen- 
tacja zbrojeń powinna zależeć od 
urzeczywistnienia układów w 
sprawie międzynarodowych sił 
zbrojnych — to rezolucja Zgwo- 


„madzenia nie przewiduje bynaj- 


mniej takiego warunku, lecz pod- 
kreśla konieczność łącznego tra- 
ktowania obu tych problemów. 
Delegat radziecki nie uznaje ró- 
wnież argumentacji brytyjskiej. 
ustanowienie kontroli 
miedzynarodowej musiało po- 
przedzać redukcje zbrojeń, „Nie 
możemy przyjąć stanowiska. któ- 
re nie odpowiada decyzjom Zero- 


Dwa ogniwa jednego łańcucha — 


przemówienia Trumana i gen. de Gaulle 


LONDYN (PAP) — Bawiący 
obecnie w Londynie b. wicepre- 
zydent Stanów Zjednoczonych 
Wallace oświadczył przedsitawi- 
cetelom prasy, iż jest przeciwni- 
kiem udzielenia przez Stany, Zje. 
dnoczone pożyczki Grecji i Turcji 
na cele nieprodukcyjne. „Jako 
amerykański minister handlu 
byłem zwolennikiem udzielenia 
Grecji pożyczki, aby umożliwić 
jej powrót do normalmych sto- 
sunków gospodarczych — powie- 
dział Wallace. — Obecnie jako 
prosty obywatel uważam, że bar- 
dziej wskazanym jest pożyczenie 
pieniędzy na budowę traktorów, 
niż czołgów, raczej na zakup żyw- 
ności, niż karabinów maszyno- 
wych”. Przechodząc do sprawy 

brad konferencji moskiewskiej 
Kallana powiedział, iż nie dziwi 


go oświadczenie Bevina, że w cią- 
gu 4 tygodni nie zdołano osiąg- 
nąć wielkich wyników, gdyż zna- 
ne mu są intencje niektórych 
uczestników i wyraził on pogląd. 
że należałoby podejść do sprawy 
Niemiec w sposób bardziej wszech 
stronny, niż czynią to obecnie 
uczestnicy wielkich mocarstw. — 
Wallace wyraził ubolewanie, że 
Związek Radziecki nie bierze 
udziału w pracach organizacji 
o charanterze apolitycznym jak 
UNESCO i in. Na zapytanie czy 
istnieje pewna łączność pomiećży 
ostatnim wystąpieniem gen. de 


Gaulle'a i niedawnym przemó- 
wieniem prezydenta Trumana. 
Wallace odpowiedział, iż są to 


niewątpliwie dwa ogniwa jedne- 
go łańcucha. Gdy Stany Zjedno- 
czone wyrażają zamiar udziele- 


nia pożyczek państwom Bliskie- 
go Wschodu, Argentyna i Hisz- 
pania czują się pokrzepione na 
duchu. Odnosi się to również do 
pewnych ugrupowań politycz- 
nych we Francji. Były mimister 
handlu oświadczył, iż bedzie po- 
pierać sprawę udzielenia pożycz- 
ki amerykańskiej Związkowi Ra. 
dzieckiemu, która. zdaniem Wal- 
lace'a, będzie użyta przez ZSRR 
na powiększenie potencjału prze- 
mysłowego. Wallace powtórzył, 
iż jego zdaniem energia atomo- 
wa powinna być dostępna dla 
wszystkich państw. Stany Zjed- 
noczone winny czym prędzej*za- 
przestać produkcji bomby atomo- 
wej, gdvż przyczynia sie ona je- 
dynie do wywołania wzajemnej 
nieufności wśród narodów świata. 


madzenia, gdyż Lok 
kontrola i jnspekcja stanowi tyl- 
ko jeden z elementów calego sy- 
stemu zarządzeń, które powinna 
przedsięwziąć ONZ, ażeby wyko- 
nać decyzje Zgromadzenia. Zw. 
Radziecki uczyni wszystko, bv 
ułatwić ustanowienie takiej kon- 
troli, ale odmawia stwarzania 
takiej sytuacji, która zahamowa- 
łaby reglamentację zbrojeń". 


winna terytoria na zachódzie Ja- 


ko rekompensatę za terytoria, | 


stracone na wschodzie. Mołotow 
eświadczył, że w Poczdamie nie 
było mowy o żadnych rekomnen- 
satach. Ziemie na wschód od li- 
nii Curzona, zamieszkane przez 
ludność ukraińską i białoruską, 
zostały przyłączone do Związku 
Radzieckiego, na co demokraty- 
czna Polska wyraziła zgodę, Pol- 
ska zaś odzyskała swe prastare 
ziemie na zachodzie, zagrabione 
przez Niemców. Postanowienie 
trzech mocarstw odnośnie gra- 
miec Polski nie zostało powzięte 


w pośpiechu. Omawiano je dwu- 


krotnie i wysłuchano szczegóło- 
wych opinii Rzzadu Polskiego i to 
nie tylko w sprawach granic, ale 
i w sprawie przesiedlenia ludno- 


‘ści. Do chwili obecnej z polskich 


Ziem Zachodnich zostało wysie- 
dlonych 6 milionów Niemców, na 
miejscu których osiedlono 5 mi- 
Jlionów Polaków. 


„Decyzje poczdamskie w spra- 
wie granic polsko-niemieckich — 


jeszcze raz mocno podkreślił mi- 


nister Mołotow — są ostateczne 
i wierzę, że będą uszanowane. 
Stosownie do tego poglądu 
rząd radziecki nie widzi potrzeby 
powoływania jakichkolwiek ko- 
misyj granicznych. Komisja po- 
trzebna będzie wówczas, gdy za- 
rządzi się delimitację granicy.“ 
|| „aw ë a o | 


Szpital 
im. Paderewskiego 


będzie przewieziony do Polski 


WARSZAWA (PAP). — Szpital im. 
Paderewskiego w Edynburgu będzie 
przewieziony do Polski w ciągu mie- 
siąca maja. Wraz ze sprzętem i wypo- 
sażeniem szpitala wyjeżdża do Polski 
część personelu lekarskiego oraz kie- 
rownik dr Jurasz. 


Dla powodzian ! 


Wpłaty w K. K. O. na rzecz 
Kom. Pomocy dla Powodzian. 


Dla ludności dotkniętej powo- 
dzią w Polsce, pracownicy Miej- 
skiego Urzędu  Bezpicczeństwa 
Publicznego w Częstochowie — 
przekazują do Komitetu Pomocy 
Powodzian w Częstochowie do- 
browolny datek w sumie 11.850 
złotych (jedenaście tysięcy osiem 
set pięćdziesiąt zł). 

Teatry Miejskie 30.380 zł. Pra- 
cownicy f-my B. Rylski 4.500 zł. 
Pracownicy f-my J. Skibiński 
4.100 zł. Stow. Przemysłowców 
Polskich 47.400 zł. Pracownicy i 
Spółdzielnia Stol. „Pionier“ 3.800 
zł. Państwowa Huta Blachownia 
172.397,66 zł. Komitet Miejski Po- 
mocy dla Powodzian ze zbiórki 
w dniu 31. marca b. r. 22.295 zł. 
Dyrekcja i Pracownicy Banku 
Handlowego 5.000 zł. Inż. St. Buł. 
ka i S-ka 10.000 zł. Rej. Centrala 
Aprowizacji 828.742 zł. „Oświata“ 
6.715 zł. Pracownicy Państw. Za- 
kładu Higieny 4.000 zł. Zw. Zaw. 
Prac. Sądowych i Prokuratury 
5.000 zł. Zw. Zaw. Prac. Państw. 
R. P. 20.000 zł. Drukarnia Udzia- 


' towa 5.000 zł. Okr. Tow. Rzemie- 


ślnicze 40.000 zł. Stow. Przemy- 
słowców Polsk. 81.090 zł. Zakłady 
Przetworów Chemicznych inż. 


Kopacz 5.000 zł. B-cia Gładysz — 
10.000 zł. Cech Ślusarzy, Tokarzy 


i Pokr. Rzemiesł 20.000 zł. F-ma 


„Paged“ 3.000 zł. Pracownicy Fa- 
bryki Zapałek 27.400 zł. Zarząd 


Związku Prac. Przemysłu Poli-- 


graficzncgo 5.000 zł. Okr. Tow. 
Rzemieślnicze 22.000 zł. F-ma „Sa- 
turn“ — inż. Dawidowicz 10.000 zł. 


Okr. Tow. Rzemieś!nicze 17.500 zł. 


Prac. Fabr. lgieł 3.000 zł. Fabr. 
Kapeluszy, S-ka Akc. 10.958 zł. 
Hurtownia Chemiczna „Kolor“ — 
3.000 zł. Pracownicy Drukarni w. 
Zielińskiego 3.700 zł. Zw. Zaw. 
Metalowców, Oddział Raków — 


50.009 zł Rada Zakł. Narosiowego 
Huta 


Banku Polskiego 5.300 zł. 
Częstechowa 300.060 zł. Stow Kup- 
ców Polskich 130.500 zł. Pracow= 
nicy Wydziału Powiat. 7.837 zł. 
Gminny Komitet Pomocy Powo- 
dzianom w Kłobucku 5.233 zł. 
Drużyna Harcerzy w Kamienicy 
Polskiej 7416 zł. 


Wpłaty w Redakcji 
„Głosu Narodu* 


Dąbrowska Helena 5.000 zł. Za- ` 


rząd Zjedn. Syjonistów Demokra- 
tów „Ichud“, Oddział w Czesto- 
chowie 3.000 zł. Mgr Włosiński 


5.000 zł. Pracownicy Umysł. Fabr. 


„Rędziny“ 5.213 zł. 
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uczuciowe. Wychowanie, 


LUTT j$ yè 
i 4413 


ezpar 


(RAP). — Zagadnienie udziału 
bczpartyjnych w naszym życiu pu 


= bliczaym stale jest. infilt'owane 


na łamach prasy różnych kierun 
ków politycznych. Dyskutuje sic 
nä ten temat często na zebraniach 
Stanowi ono przedmiot rozmów 


" pryw: itnych. Partia nasza dawno 


już przesądziła to zagadnienie, 
uważając udział bezpartyjnych w 
życiu publicznym za zjawisko jak 
neijbardziej dodatnie i pożądane. 
Wychodzimy bowiem z założemia, 
że obywatel całkowicie bierny wo 
hee naszego życia zbiorowego, jest 
zjawiskiem ujemnym. Nie tylko 
rozumujemy tak ze wzgledu na tu 
że jesteśmy partia ludzi aktyw- 
nych, ludzi całkowicie zwróco- 
uych twarzą do życia, nie tylko 


dlatego, że tak uczyli nas wielcy 


przywódcy ruchu robotniczego, 
lecz również dlatego, że widzimy 
jak tragiczne skutki przyniosła 
naszemu narodowi „wychowaw* 
cza. działalność”, sanacji, która 
W szelkimi środkami dążyła do od 
sumięcia obywateli cd spraw 2y- 
cia zbiorowego. 


Ą tymczasem nie ma w naszych 


stosunkach społecznych takiego 


człowicka, który by nie zajmował 
jakicgoś określonego stanowiska 
wobec bieżących wypadków ży- 


cia. Taki człowiek jest absolutnie 


nie do pomyślenia. Są ludzie, któ 
rzy starają sie jeszcze wciąż iden 
tyfikować swoją bezpartyjność z 
rzekomą apolitycznością. Ale i ci 
nawet, choć może nawet bardzo 
sugestywnie, sobie i swojemu o- 
toczeniu taką własną posia we 
sugerują, nie są weale, przyuaj” 
mniej w odniesieniu do poszczegól 
nych zjawisk życia zbiorowego, a- 
polityczni. Jeśli nawet nie zajmą 


określonego stanowiska rozumo- 


Yego wobec najbardziej frapują 
cych zbiorowość wydarzeń i -zja- 
wisk, to muszą w nich. jednak za 
chodzić takie czy tnne reakcje 
wpływ 
otoczenia, lektura wreszcie i sze 
reg innych pobudek warunknją 
u człowieka jego stosunek uczu- 
ciowy do rozmaitych kategorii 
zjawisk, wpływają na tok jego 
rozumowania, co łącznie formuje 
jego postawe.. włąśnie politycz- 
ną wobec danego zjawiska. A pew 
ua powtarzalność zjaw: 'sk for- 
muje pewien stan uczuciowo - ro 
zuinowy, który jest właściwą po- 
stawą polityczną danego osobni- 
ka. Nie ma więc ludzi apolitycz 
‘nych, choć są ludzie bezpartyjni. 
Z tego wynika, że nie ma takich 
bezpartyjnych, którzy by nie prze 
jawiali takich czy innych sympa 
tii czy też antypatli do określo- 
nych ugrupowań politycznych. 


IW naszym dotychczasowym ro*, 


zumowaniu, wzięliśmy pod uwa- 
se typ jak najbardziej oddalomy 
od czynnego życia politycznego, 
typ jak najbardziej, bierny. Ale 
wypadki wojenne, : gwałtowne 
przemiany, jakim podlega cała 


nione, gdzie ludzie sic. są 15 
szybkich reakcji uczuciowych. 
Dlatego też apolityczność jest 


czymś — czego właściwie nie ma. 


W dyskusjach i rozważaniach 
o. bezpartyjności musimy o tej bez 
spornej prawdzie stale pamietać. 
Musimy pamiętać, że każdy bez- 
partyjny jest mmiej lub 'więcej, 
slusznie czy niesłusznie politycz 
nie zorientowany. Jeśli nawet ro 
zumowo nie potrafi uzasadnić 
swojej orientacji politycznej, swo 
jego mniej lub więcej dokiadnie 
skonstruowanego światopoglądu, 
to należy jednak wziąć pod uwa- 
zę, że tym silniejszy bedzię ładu- 


uek uczuciowy jego sympatii czy 


antypatii politycznych. 

Zgodni co do tego, że jest W 
Polsce bardzo w'elu ludzi bezpar 
tyjnych, ale nie apolitycznych, 
nie bezideowych — ze swej stro- 
ny musimy dążyć do tego, aby 
emocjonalne stany przekształcać 
drogą pracy ideowej, społecznej, 
kulturalnej, w stany rozumowe. 
ponieważ chodzi nam o to, aby 
każdy obywatel był chywatelem 
jak najbardziej uświadom: onym, 
to znaczy, aby reagował nie od- 
ruchami, ale aby działał w myśl 
określonych perspektyw ideowo- 
politycznych. Taki bezpartyjny 


yjni, ale nie a ASY 


nie będzie nigdy „niewiadomą“, a 
jego bagaż duchowy może stano- 
wić pożytywną pozycję w naszym 
życiu zbiorowym. W pracy nad 
formowaniem życia duchowego 
naszego kraju, nasz stosunek do 
bezpartyjnych tymi właśnie prze 
ałankami mus; być warunkowa? 
ny. Nie ma w Polsce miejsca na 
pustkę ideową, w której bezuży- 
tecznie a nawet szkodliwie epa- 
lają się ludzkie namiętności. Jest 
natomiast miejsce na twórczą pra 
ce ideową, formującą człowieka 
w wyraźny ksztalt światopoglądo 


wy. 
(L. R.) 


Ambicje napoleońskie 


generała de Gaulle'a 


LONDYN (SAP). — Liberalna 
„News Chronicle“ komentuje 
strassbursk'e przemówienie gene- 
rała de Gaulle'a i podkreśla te mo 
menty, które wydają się groźbą 
przeciwko instytucjom demokra 
tycznym. „Cień de Gaulle'a" ciąży 
nad Francją — pisze „News Chro 
nicle“. Zarówno w Bruneval, jak 
1 w Strassburgu generał wyzysku 
je swój prest:ż osobisty, atakując 
konstytucję czwartej republiki. 

Momentator stwierdza, że nie 
można nie usłyszeć w glosie ge- 
nerała „tonu autorytatywnego". 


Generał przesadza w opisie trud- 


ności, z którymi boryka się Fran 
cja, ale ci, którzy rozpoczynają od 


ataków na konstytucję, często ca 


mj ją naruszają — pisze „News 
Chronicle". | 

Tego samego zdania jest orgam 
Partii Pracy „Daily Herald“, któ 
ry pisze, że apel de Gaullea, któ 
ry wzywa Francuzów do opusz- 
czania szeregów dotychczasowych 
partii i gromadzenia s'e wokół no- 
wej partii nowego ruchu, a co go 
Trzej, -- około jednej osoby przy- 
wódcy, budzi posępne echo w RE 
m'eci ludzi myślących. 

_Komunistyczny „Daily Worker" 
jeszcze dosadniej wyraża te samą 
opinię i podkreśla, że gen. de 
Gaulle zdradza bezgraniczne am- 
bicje. 

Socjaliści francuscy 

wobec zamiarów de Gaulle'a 


PARYŻ (SAP). Centralny 
Komitet Francuskiej Partii Socja 


|" 


listycznej, zbiera się we wtorek 
wieczorem, aby, omówić sytuacje 
polityczną w związku z przemó- 
wieniem generała de Gaulle'a 1 
tworzeniem się kom'tetów organi 
zacyjnych „Zjednoczenia Naro- 
du Francuskiego“. 

Pierwszym aktem nowego ko- 
mitetu, utwogzonego w Strassbur 

gu, była fuzja rozmaitych lokal: 
nych ugrupowań politycznych, 
łącznie z dwcma prawicowymi 
partiami Unią Gaulistów i partią 
ludowo - demokratyczno - republi 
kańską. 

PARYŻ (SAP). — Gazeta „Li- 
beration* pisząc o mowie de Gaul 
lo'a stwierdza że de Gaulle wysuwa 
siebie na przywódce ruchu „Zjed 
noczemia narodu francuskiego". 
Już organizowame są komitety, 
tworzące całą sieć na obszarze 
Francji Komitety te grupują lu 
dzi, przychodzących z rozmaitych 
partii i z Ruchu Oporu. 

W ramach swego planu wew- 
nętrznego de Gaulle chce sprowc” 
kować oddzielenie się niektórych 
elementów ed. partiż komunistyQz 
nej, a w ramach planu zagranicz 
nego chciałby doprowadzić Fran 
cje do uczynienia wyboru pomię- 
dzy orientacją anglosaska g pro- 
radziecką. Generał przypuszcza ze 
obeenie ma za sobą około 55 do 
60% Framcuzów. 

Według opinii gazety „Parisien 
Libćre* stanowisko generalnego 
sekretarza „Zjednoczenia narodu 
francuskiego“ zajmie były mini- 


| G s 
ster informacji w rządzie de Gaul 
le'a Jacques Soustelle jeśli wic- 
rzyć pewnym kołom politycznym, 
„jednoczenie“, do którego tak 
bardzo zapołuje 2 general, zosta- 
nie w na liższym czasie ukoa- 
stytmowańe jako partia politycz- 


"STRASSBURG (SAP). — Po 
wyjeździe generała de Gaulle że 
Strassburga, odbyło się zebranie, 
którema przewodniczył Jacques 
Soustelle, były minister informa- 
cji w gabinecie de Gaulle. 

W zebraniu tym wzięli udział 
przywódcy organizacji patriotycz 
nych i Ruchu Oporu z departa- 
mentu Dolnego Renu. Obecni też 
byli przedstawiciele rozmaitych 
ugrupowań, przybyli do Strass- 
burga z okazji mowy de Gaulle'a. 
Przewodniczącym Komitetu orga 
nizacyjnego Zjednoczemią narodu 
franeuskiegóo został wybrany prze 
mysłowiec Cromer ze Strassbur- 
ga: 

Uchwalono, że Zjednoczenie be 
dzie dostępne dla każdegu Fran- 
cuza, bez różnie partyjnych, pod 
warunkiem, że będzie dzielił po- 
glądy, głoszone w Bruneval i 
Straasburgu przez generała de 
Gaulle. 

Przewodniczący Rady Giemeral- 
nej departamentu Dolnego Renu, 
członek rządu republikańsko - lu- 
dowego Bur zaprzecza wiadomoś 
ci, jakoby był promotorem ru- 
chu „Zjednoczenia“ w swym de- 
partamentie. 


Ford — przeciwnik robotników 


DETROIT (SAP) — Znany kon- 
struktor samochodów, właściciel 
słynnych w całym świecie fabryk 
Henry Ford, zmarł, w Detroit w 
nocy z-poniedziałku na wtorek, 
w wieku lat 88. 

Ford pochodził z rodziny ro- 
botniczej. Skończył szkołę pow- 


Racjonalizacja metod wytwór- 
czych, uproszczenie koncepcji me 
chanicznych zapewniły mu wciąż 
wzrastające powodzenie i w cią- 
gu lat Ford stał się jednym z naj- 

potężniejszych i najbogatszych 
SMEG ców Stanów Zjedno- 
czonych. 

Ford pierwszy zaprowadził: u 


Ameryki do wojny 7 nia 
1941 roku, Ford oddał do dyspo- 
zycji swego kraju caly swój prze 
mysł i przyczynił się wydatnie 
do ostatecznego zwycięstwa. Ford 
wyda? wiele książek o swym ży- 
ciu, swych ideach społecznych i 
działalności. 

Osobisty majątek Forda wyno- 


Król duński Chrystian X 
zrezygnował z tronu 
PARYŻ (PAP) — Agencja Fran 
ce Presse donosi z Kopenhagi, że 
król duński Chrystian X zrezy- 
gnował z tronu na rzecz swego 
syna Fryderyka. 


Krwawe walki w Grecji 


LONDYN (PAP) — Według 
nadeszlych tu wiadomości z Aten 
w pobliżu Amphissa, w central- 


"nej Grecji, toczyła się od soboty 


wieczorem dó niedzieli wieczo- 
rem krwawa bitwa między pow- 
stańcami a wojskami rządowymi. 

Zacięte walki rozegrały się ró- 
wnież w górach Kerdylli, na 
wschód od Salonik ij w rejonie 
góry Paion, na północny zachód 
od Salonik. Silny óddział pow- 
stańców wkroczył do pewnej wio- 
ski w zachodniej Macedonii. 

Agencja Reuetra donosi z Aten, 
że istnieje możliwość utworzenia 
rządu powstańczego w północnej 
Grecji. 

Powstańcy zajęli Ohaa Za- 
chodniej Macedonii w odległości 
20 kilometrów od granicy albań- 
skiej. Grecka armia rządowa o- 
puściła ten teren. 


LONDYN (BBC, obsł. wł.) — 
W poniedziałek po południu ad- 
miralicja brytyjska przekazała 
Grecji przyżnane traktatem po- 
kojowym z Włochami Wyspy Do. 
dekanezu. Wyspy te od maja 1945 
roku znajdowały się pod okupa- 
„cją brytyjską. 


Święcone dla żołnierza 


polskiego 

WARSZAWA (PAP). — Społe 
czeństwo dolnoślaskie urządziło 
za pośrednictwem T-wa Przyja- 
ciół Żołnierza w okresie Świąt 
Wielkiejnocy tradycyjne Święco 
ne dla żołnierzy W. P. we Wro 
cławiu, w odbudowanym niedaw 
no Domu T-wa Przyjaciół Żołnie 
rza. W uroczystości święconego u- 
dział wzięły delegacje wazyatkich 
jednostek W. P., garnizonu wroe 
ławskiego wraz z szefem sztabu ` 
gen. Sawickim. Również żołnie- 
rze będący w podróży otrzymali 
na drogę papięrogy, żywność i sło 
dycze.. We wszystkich jednost- 
kach W, P. na Dolnym Śląsku 
T-wo Przyjaciół Żołnierza pomo 
gło zorganizować święcone dla 
żolmierzy. Chorzy przebywają- 
cy w szpitalach wojskowych o- 
trzymali paczki. 

Również w Poznaniu odbyło sie 
tradycyjne święcone, na którym 
zebranym żołnierzom złożył wiel 
kanocne życzenia dowódca okre- 
gu wojskowego gen. Strażewski. 
Podkreślił on w swoim przemó- 
wieniu, że 150 żołnierzy z lużyc- 
kiego pułku saperów zostało 
przedstawionych do odznaczeń 
państwowych za udział w akcji 
przeciwpowodziowej oraz prace 
nad rozminowaniem terenu woj. 
poznańskiego. 


W kilku wierszach 


Bukareszt, — Układ dotyczący po- 
życzki w wysokości 7 milionów dolarów, 


ludzkość, zaktywizowały przy” dany OW MJ „siebie system taśmowy, dzięki sił 200.000.000 dolarów. Ford wy- przyznanej Rumunii przez Chaso Buni: 
najmniej uczuciowo najbardziej kiem i pracą. Był on typowym któremu koszt produkcji samo- cofał się z kieorwnictwa swoich SRP TA KOL „podpiscny we 
hiemrych duchowo ludzi. Nie ma  „„vedstawicielem amerykańskie. chodów został znacznie obniżony. fabryk przed 18 miesiącami, prze- go w Rumunii. Ba "TOON: 
dziś człowieka, który by w mniej ok. mad F NE AE Jakkolwiek Ford był przeciw-  kazując całkowity zarząd nad ni- Triest. — Zabójczyni gonerała brytyj- 

go „seli-maue man“. JP nikien związków zawodowych, mi swemu wnukowi, Henry For-  skiogo, do Wimtona, Marią Pasquinell, 


szym lub wiekszym rtopniu nie 


interesował się przyszłością kra- 
ju. przyszłością Europy, przysz- 
łością świata. Szczególnie w Pol 
sec, gdzie zjawisko politykowa- 
nia było tak bardzo rozpowszech 


pracował jako inżynier w towa- 
rzystwie oświetleniowym Idiso- 
na, lecz pociągnął go powstający 
wówczas przemysł samochodowy 
i w 1903 roku utworzył Ford Mo- 
tors Co. 


proces 


przeciwko przywódcom hitlerowskim 


MONACHIUM (PAP) — Przed 
sadem w Monachium stanęło we 
wtorek, dnia 8 b. m. 4-ch wyż- 
szych oficerów dawnych forma- 
cyj hitlerowskich: „Brunatnych 
Koszul“, oskarżonych o kierowa- 
nie największym dotychczas wy- 
krytym na terenie Niemiec spis- 
kiem narodowo-socjalistycznym. 
Akt oskarżenia zarzuca im także 
posiadanie falszywych dokumen. 


halle SA“. Żaden z oskarżonych 
nie przyznał się do winy. Jako 
pierwsi świadkowie zeznawali 
dwaj detektywi niemieccy, któ- 
rzy oświadczyli, że zastali dwóch 


oskarżonych Schiefenera i Ditt- 
lera w ich mieszkaniu, gdzie zna- 
leziono dokumenty, wśród któ- 
rych znajdował się także statut, 
będący prąwie dosłownym po- 
wtórzeniem 25 punkiów progra- 
mu partii narodowo-socjalistycz- 
nej. Podziemna organizacja nie- 
miecka, która miała objąć swoją 
działalnościa wszystkie strefy 
okupacyjne w Niemczech, nosiła 
nazwą „Niemiecki ruch walki o 


sztowanie jej przywódców. Po- 


dano o tym do wiadomości pu-, 


blicznej dopiero w ub. miesiącu. 
Proces potrwa 4 do 5 dni. 


zaprowadził w swych fabrykach, 
poczynając od 1914 roku, podział 
zysków pomiędzy robotnikami, 
ufundował szpitale dla robotni- 
ków, osiedla robotnicze i biblio- 
teki. 

W 1937 roku rozpoczął walkę 
„ Johnem Lewisem, przewodni- 
czącym młodego związku zawo- 
dowego CIO, w którym zgrupo- 
wali się robotnicy wielu fabryk 
samochodowych (z wyjątkiem fa- 
bryki Forda). Wskutek strajków 
robotniczych Ford zmuszony był 
do przeprowadzenia pertraktacji 
ze związkiem zawodowym i w 1941 
roku podpisał pierwszy zbiorowy 
układ pracy dla swych robot- 
ników 

Pochodząc z rodziny purytań- 
skiej, Ford prowadził zawsze ży- 
cie czyste i surowe. Jako pacy- 
fista — w 1915' roku. zorganizo- 


przedstawicieli państw walczą- 
cych. Ford popierał zawsze w 
Stanach Zjednoczonych idee pa- 
cyfistyczne i izolacjonistycznę. 
Mimo to, z chwila przystąpienia 


dowi. 

Ford do ostatniej chwili czuł 
się dobrze. Śmierć nastąpiła z po. 
wodu wylewu naczyń krwionoś- 
nych. Żona Forda, która skończy 
80 lat ty kwietniu tego roku, po- 
siada 58 akcji w Ford Motora Co. 
Reszta należała do Henry Forda 
i jego syna, Fdsela. 

Pogrzeb Forda odbył się. we 
wtorek z katedry św. Pawła w 
Detroit. 


została zbadana przed 10 dniami przez 
psychiatrów. W konkluzji orzeczono, że 
jakkolwiek oskarżona nio jest dotkniętu 
obłędem. należy jodnak wziąć pod uwa- 
ge jej ograniczoną odpowiedzialność. 

Casablanka. — W poniedziałek wieczo- 
rem wywiązała się tutaj bójka między 
Senczalczykami u Muroknrńiczykami. 
Oficjalna lista. ofiar podaje 61 zabitych 
t 119 rannych. 

We wtorek rano panował już w Casi- 
blence zupełny spokój. 

Ateny. — Grecki minister Spraw za- 
granicznych, Tsaldaris i szwodzki chargo 
d'affaires. Stimberg podpisali układ o 
komunikacji lotniczej na lini Stockolm- 
Ateny. 


Most pontonowy w Warszawie 


WARSZAWA (PAP) — Dnia 
8-go b. m. o godzinie 7-mej rano 
1. Warszawski! Zmotoryzowany 
Pułk Pontoncwy rozpoczął pra- 
ce nad budową nowego mostu 
pontonowego w Warszawie, 

Z obu stron Wisły wre gorącz- 
kowa praca. Deszcz i porywisty 


żołnierze, doświadczeni w bojach, 
którzy w historycznych dniach 
stycznia 1945 r. forsowali Wisłę. 
Dziś budulą nowy most dla lud- 
ności cywilnej. 


Tłumy ludności, które z zacie- 
kawienier: przypatrują się po 
obu stronach Wisły pracy sape- 
rów, z wielkim uznaniem wyra- 
żają się o organizacji pracy. — 
Słyszy sly zdanie, iż całą odhu- 
dowę Warszawy należy powle- 
rzyć żołnierzom. 


tów oraz sporządzanie" falszy- 
"wych e EE niemieckich i wolność i pokój“. Działalność tej wal znany „okręt pokoju” s który sliny wiatr nie przerwały ani na Nowy most pontonowy będzie 
sojuszniczych. Wszyscy oskarże- organizacji została przerwana w przywiózł do Europy misję ame- chwilę normalnego toku prac. — mlał ok. 450 metrów długości i 
'ni należeli do dywizji „Feldherrn- lipcu ubieglego roku przez are- rykańską, mającą skontaktować W pułku służą zasłużeni starzy 380 cm szerokości. Most będzie 


-Jednoklerunkowy. Co Jakiś czas 
będzie następowała zmiana ruchu 
— w kierunku na Warszawę lub 
na Pragę. 
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Moskwa. w kwietniu. 

Dawid Penn komeatator lon- 
dyńskiego radia, twierdzi, że spra 
wa  miemieckiej wiasności w 
Austrii jest jedną ze spornych 
kwestii. Do jego wypowiedzi na- 
leży wmieść poważną poprawkę. 

Sprawa w samej rzeczy prosta 
i jasna została już uzgodniona 
jedmoglośnym postanowieniem 
wielkich mocarstw. 

Inna rzecz, że polityka aiektó- 
rych grup anglo-amerykańskich 
ma na celu powikłanie sprawy. 
Trzeba dodać, że ; na obecnej 
sesji ministrów spraw zagranicz 
nych dają sie zauważyć takie 
tendencje. 

Anglo-amerykańskie grupy po 
milczeniem 


mijają fakt że 
Austria byla sprzymierzeńcem 
Niemiec hitlerowskich i brała 


aktywny udział w działaniach 
wojennych. Nie ma żadnych pod- 
staw zdejmowania z Austrii od- 
powiedzialności za udział w woj 
nie przeciwko państwom sprzy- 
mierzony m. 

Jednakowoż niektóre grupy an 
glo-amerykańskie pomijając mil 
czeniem powyższe problemy, sta 
rają sie je przedyskutować, twier 
dząc jakoby decyzje poczdam- 
skie o niemieckich aktywach w 
Austrii pozostawały nadal kwe- 
stią nierozstrzygniętą. 

Majątki — niemieckie w wschod 
niej Austrii, można zaliczyć do 
aktywów, które mają być przy- 
jete przez Związek Radziecki. W. 
rzeczywistości takie określenie 
istnieje i aie może ono wywołać 
jakiegokolwiek sprzeciwu umo- 
tywowanego. Jest to sprawa mie 
nia niemieckiego do 1938 roku i 
własności austriackich, które 
przeszły w rece niemieckie na 
podstawie anschlussu i innych 
umów handlowych. ; 

Wyjątek stanowią te wypadki, 
w których użyte przemocy lub 
sposobu aryzacji bez żadnej re- 
kompensaty. 

Dotyczy to tych przedsię- 
biorstw austriackich, które by- 
ły stworzone lub rozszerzone dzie 
ki inwestycjom niemieckim. Pro 
blem aktywów miemieckich w 
Austrii zastuguje na tym wiek- 
szą uwage, że jest on cześcią 0- 
gólnego zagadnienia "reparacji 
niemieckich. 

"Związek Radziecki, który na 
konferencji poczdamskiej z ini- 
cjatywy Józefa Stalina, nie sko- 
rzystał ze swoich praw do repa- 
racji z Austrii, nie ma jednak 
zamiaru zrezygnować ze swoich 
praw du reparacji z Niemiec. I 
szczególnie chodzi o utrzymanie 
niemieckich majątków zmajdują- 
cych się we wschodniej Austrii. 

Kapitał niemiecki, po utorowa 
nej drodze dzięki pomocy fa- 
szystowsko nastrojonych elemen 
tów austriackich, dostał się do 
Austrii. Przemysłowcy finansiś- 
cl niemieccy, jeszcze do roku 
1938, potrafi zawładnąć niektó- 
rymi najważniejszymi gałęziami 
austriackiej gospodarki naro- 
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Jak wyglądają 


dowej. Wystarczy powiedzieć, że 
już w roku 1928 główne akcje 


jednego z największych aus- 
triackich, metalurgicznych kon- 
cernów Alpine - Montan przeszły 
w rece Vereinigte Stahlwerke. 
Niemcy mieli także decydujący 
wpływ i w drugiej, co do wiel- 
kości, odlewni stali austriackiej 
firmy Belersa. 70 proc. produkcji 
metalurgicznej, węglowej, elek- 
trotechnicznej i rud żelaznych 
podlegało kontroli niemieckiej. 

Po przejściu w ięce niemieckie 
przemysł austriacki powiększył 
się znacznie. Jednocześnie nie- 
mieckie koncerny i banki przy- 
stąpily do stworzenia w Austrii 
nowych przedsiebiorstw prze- 
mysłowych i do powiększenia 
licznych austriackich fabryk i 
kopalń i t. d. Oto kilka przykła- 
dów: austriacka firma Szeller- 
Blekmama otrzymała od niemiec- 
kich banków pożyczkę wysokości 
27 milionów. Pożyczka ta dała 
jej możność zbudowania nowych 
fabryk dla produkcji pocisków, 
dział i t.d. Firma Steyer-Daimler 
Puch, wybudowała za niemieckie 
pieniądze dziesiątki nowych fa- 
bryk, między innymi fabryke 
czołgów, podziemia fabryki w 
Gusenie, Kremsie i innych miae- 
tach. . 

Jak usilnie Niemey wzmacniali 
1 rozwijali przemysł austriacki, 
widać chdciażby z tego. że do 
wschodniej Austrii przywieźli 
ponad 40 tysięcy warsztatów, pie 
ców elektrycznych, blumingów, 
urządzenia górmicze, waleownie, 
tłoki, turbiny i inne. 

Szczególnie charakterystycz- 
nym jest rozwój przemysłu nafto 
wego w Austnii po roku 1938. Szy 
by naftowe w Zisterdorfie (wsch. 
Anstria) dały w 1937 roku 37 ty- 
siecy ton nafty, a w 1940 roku 
dzieki inwestycjom niemieckim 
produkcją ropy naftowej wynosi 
ła 1 milion ton.-w 1944 roku zaś 
wyniosła ona 1 milion 200 tysie- 
cy ton. 

Przemysł austriacki był prze- 
konstruowany przez Niemców 


(Siła 


przemysłu 
austriackiego za lata 1938 — 1944 
powiększyła się o 2/8. 


produktywna 


maszyn zwiększyła 
się o 260 proc, mechanika o 400 
proc, produkcja metali o 190 
proc., żelaza 2,5 raza. aluminium 
4 razy. z 

Austria była jednym z potęż- 
niejszych arseonałów  hitlerow- 
skich Niemiec. Niemey też wło- 
żyli olbrzymie inwestycje w roz- 
szerzanie jej przemysłu i stwo- 
rzenie w Austrii nowych przed- 
siębierstw. 

Oto niektóre dame o niemiec- 
kich majątkach w Austrii, które 
podlegają decyzji o reparacjach 
z Niemiec i zostały ustalone mię 
dzy państwami. 

Jednakże żądania Związku Ra- 
dzieckiego dotyczące niemiec- 
kich aktywów w Austrii wynoszą 
zaledwie średnio 10 proc. cgólnej 
produktywności „przemysłu aue- 
triackiego. 

Jeśli wziąć pod uwage. że prze 
mysi austriacki po 1938 roku 
wzrósł na rachunek zwiększenia 
sie wojenno-przemysłowego po- 
tencjału, to łatwo zrozumieć, że 
zmniejszenie o 10 proc. jego pro- 
duktywności, nie byłoby żadnym 
ciężarem dla kraju, w przeeiwień 
stwie do gołosłownych zapew- 
nień anglo-amerykańskich kół. 

Dążeniem tych kół jest niedo- 
puszczenie do zaspokojenia praw 
nych żądań Związku Radzieckie- 
go, dlatego, że potężne monopole 
anglo-amerykańskie chcą podpo- 
rządkować sobie ekonomiczny 
rozwój Austrii. Monopole te dą- 
żą do tego, aby zachować w 
możliwie {najwiekszej nienaru- 
szalności niemieckie aktywa: 

Liczą one na to, że przez wło- 
ženie kapitałów i udzielenie dłu- 
goterminowych kredytów, potra 
tią zagarnąć caikowicie, albo też 
częściowo nie tylko niemieckie 
aktywa, ale też znaczną część ma 
jątku austriackiego. 

Rozpoczęło się już przenikanie 
do gospodarstwa „austriackiego. 
Praktykuje sie je za pomocą bv: 
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łych kapitalistów austriackich, 
którzy stali się obywatelami A- 
meryki, Anglii i innych państw. 

Charakterystycznymi postacia- 
mi, które zdążyły zjawić się w 
Austrii jest naprzykład baron 
Rotszyld pretendujący do ma- 
jątku austriackiego w wysokości 
9 miliardów szylingów, drugi 
poteżny przemysłowiec wojenay 
Fitz-Gerałd również rości sobie 
pretensje do majątku austriackie 
go. 

W związku, z tymi żądaniami 
Anglii i Ameryki kompensaty 
za poniesione straty przez cudzo 
ziemców w Austrii nabierają 
szczególnego znaczenia. Nawet 
taki zwolennik anglo-amerykań- 
skiej polityki jak organ socjal- 
demokracji austriackiej — „Ar- 
beiter Zeitung“ był zmuszony 
przyzmać, że te żądania 64 „po- 
ważnym niebezpieczeństwem dla 
życiowych możliwości Austrii", 
Są one obliczane na kilkanaście 
miliardów szylingów. Gazeta od- 
wołuje sie do swoich „przyjaciół 
angielskich“ ażeby ci zrzekli sie 
swoich żądań dla uniknięcia „pro 
pagandy skierowanej w celu złoś 
liwego zawikłania różmorodnych 
zagadnień”. 

Zawikłania te powstają tylkc 


w wyobraźni „Arbeiter Zeitung”, : 


która boi się wystąpić przeciwko 
interesom ewoich protektorów. 
W rzeczywistości natomiast cały 
ten problem jest wystarczająco 
jasny. Z jednej strony niektóre 
anglo-amerykańskie koła starają 
Gie przeszkodzić zaspokojeniu 
prawnych żądań Związku Ra- 
dzieckiego otrzymania części 
bezspornej niemieckich mająt- 
ków w Austrii jako reparacje, 
z drugiej zaś etrony — te same 
koła starają cię zawładnąć lwią 
cześcią tak majątku austriackie- 
go jak i majątku niemieckiego. 


Oto jak wyglądają Gbie strony. 


jednego medalu. Tak zwani 
„bezinteresowmi*  anglo-amery- 
kańscy przyjaciele Austrii zagra 
żają” jej samodzielnemu  bytowi 
życiowemu. | 
D. Aleksandrow. 


„Manchester Guardian” 
o żołnierzach powracaiqących do Polski 


WARSZAWA (PAP). — „Man 
chester Guardian“ z dnia 2 b. m. 
zamieszcza obszerną koresponden 
cję z Warszawy na temat powro* 
tu żołmierzy polskich do kraju. 
Autor podaje, że Rząd Polski nie 
ogłosił jeszcze ogólnej liczby żoł 
nierzy, którzy powrócili z Włoch 
i Anglii ale według danych nie- 
ofiejalnych liczba ta wynosi co 
najmniej 60.000. 

Autor zwraca szczególną uwa- 
ge na przychylme przyjęcie z ja- 
kim spotkali sie powracający żał 
nierze ze strony władz i społe- 
czeństwa, oraz na zagospodarowa 
nie sie przybyłych w ojczyźnie, 
Na podstawie przeprowadzonych 


rozmów stwierdza on, że Polacy 
ci są na żądanie natychmiast de- 
mohbilizowani i przechodzą bądź 


to do przemysiu, bądź do rolnie- ` 


twa na Ziemiach Zachodnich. 
Wzdłuż Odry istnieją dziesiątki 
wsi zajętych całkowicie przez Po 
laków, którzy powrócili ze Szko- 
cji z zaślubicnymi tam żonami. 
_ Korespondent zaznacza dalej, 
że niemal wszyscy młodzi ofice- 
rowie spośród powracających po 
zostają w armii i dodaje: „W roz 
mowie z nimi przekomałem się, iż 
mie podlegają oni jakiemukol- 
wiek naciskowi i że daje im się 
w Armii Polskiej rozległe możli- 
wości. Rozmawiałem z płk. Cepą, 


który otrzyma? natychmiast po 
powrocie ważne stanowisko szefa 
oddziału planowania Generalnego 
Sztabu Dowództwa. Musze dodać, 
Że przy otrzymaniu tego stanowi- 
ska nie podlegał on żadnym ba- 
damiom, ani politycznym ami tech 
nicznym, zajmując uprzednio w 
wojsku polskim w Anglii odpo- 
wiedzialnę stanowisko. 

Pik. Jungraf, który należał do 
polskiej eskadry RAF-u, oświad 
czył po powrocie, że jakkolwiek 
polubił Anglie w czasie swego 6- 
letniego pobytu w tym kraju. nie 
mniej zdaje sobie dobrze sprawe 
z tego, że miejsce jego jest w Pol- 
ste. 


WARSZAWA (PAP) — Do 
Wrocławia przybyła drogą lotni- 
czą z Warszawy wycieczka 10-ciu 
parlamentarzystów i działaczy 
społecznych z 
Goście ;zwiedzili Państwową Fa- 
brykę Wagonów, podziwiając jej 


ogrom i tempo odbudowy. Na- 


stepnie W regionalnym urzędzie 
planowania. zapoznali się z nal- 
istotniejszymi problemami Dol- 


nego Śląska, interesujące się spe- 
cjalnie żywo przebiegiem repolo- i 
nizacji województwa. W godzi- 


nach popoludniowych uczestnicy 
wycieczki odbyli dłuższa konfe- 
rencje z przedstawicielami wro- 
clawskich Zw. Zawodowych. 


— Do Gdańska przybyła dele- | 


gacja węgierska, celem przepro- 
wadzenia rozmów w Głównymi 
Urzędzie Morskim w sprawie 
tranzytu węgierskiego przez por- 
ty naszego wybrzeża. 

— Na Śląsku z inicjatywy or- 
ganizacyj spolecznych trwa ak- 
cja zbiórkowa na odbudowe szkol 
nietwa. Już w pierwszych dniach 
osiągnięto kwotę 1⁄2 miliona ził 


z dobrowolnych datków Związ-, 


ków Zawodowych, rzemiosła i 
kupiectwa. Spodziewamy wpływ 
z akcji zbiórkowej wynieść ma 
około 200.000.000 zł. Z pieniędzy 
tych ma być wyremontowanych 
16 gimnazjów oraz 103 szkoły po- 
wszechne. 

WARSZAWA (PAP) — Przed ko- 
misją amnestyjną we Wrocławiu ujaw 
nił się b. przywódca grupy podziemi. 
nej Kraków Południe „płk Stasiak". 
Wydał on do swych b, podkomend- 
nych odezwę, wzywającą członków 
grup — Mściciel, Huragan, Błyskawi 
ca Skok Żółw i Sęp do natychmiasto- 
wege ujawnienia się, 

— W Elblągu odnaleziona w jednej 
z wilii poniemieckich sztandar zabyt 
kowy z czasów króla Stanisława Au- 
gusta. Sztandar ten sprowadzono do 
Gdańska gdzie po zbadaniu przez 
konserwatora wojewódzkiego. przeka 
zano go do Muzeum Państwowego. 

— Z Czechosłowacji powróciła do 
kraju delegacja Polskiego Monopoiu 
Tytoniowego, która zwiedziła tam sze 
reg zakładów przemysłu tytoniowego 
oraz przeprowadziła rozmowy z fir 
mami czeskimi na dostawę maszyn 
oraz urządzeń technicznych dla prze- 
mysłu tytoniowego w Polsce. 

— Obywatele 
wpłacili w marcu 117 funtów egip. 
skich na Daninę Narodową. 


WARSZAWA (PAP). — W tego» 
rocznym płanie pracy nad odbudową 
Warszawy ważną rolę odegrają 0- 
chotnicze bataliony młodzieżowe. któ- 
re zostaną powołane do życia z dniem 
1 maja b. r. Składać się one będą z 
młodzieży w wieku od lat 16 — 19: 
pochodzącej z całej Polski. Spodzie- 


wany jest bardzo liczny udział mło- 


dzieży wiejskiej, 

Zorganizowane zostaną 2 bataliony 
po 1000 łudzi w dwóch turnusach 
od maja do lipca i od lipca do wrześ- 
nia. Praca w terenie trwać będzie 5 
godzin dziennie. Pozostałe godziny 
wyznaczone będą na przeszkolenie 
młodzieży tak. aby po ukończeniu tur 
musu chłopcy ci mogli być przyięci 
do szkół zawodowych, do których 
pierwszeństwo zagwarantowały by im 
czynniki rządowe- 


List z Poznania 


Co ostatnio słychać w Poznaniu 


«Że Poznań jest pierwszym 
w czystości, że Poznań jest pierw 
szym w dziele odbudowy, że Poz 
nań jest pierwszym w swej pra- 
cowitości i pomysłowości — o 
tym już nieraz słyszeliśmy i o 
tym już nieraz sami mówiliśmy. 
_A więc dziś porozmawiamy 80- 
bie o ostatnich wydarzemiach, a 
ściślej mówiąc najbardziej chyba 
ostatnio poruszających Poznań 
wydarzeniach teatralnych. 

Takim ostatnim wydarzeniem, 
bedącym na ustach wszystkich 
jest prapremiera w Teatrze No- 
wym sztuki Wojciecha Bąka — zna 
nego poety poznańskiego, b. pre- 
zesa Związku Literatów. Sztuka 
Wojciecha Bąka mosi ciekawy: 
tytul: „Sługa don Kichota". Cie 
kawą zaś jest nie tylko z racji 
tytułu, ale ; z racji treści i tech- 
mieznego jej przedstawienia. 


Sztuka Baka zawiera w sobie 


gleboki, odwieczny problemat 
idei walki dobra ze złem i powoł 
ne, choć dramatyczne przenika- 
nie owej idei domkichotowskiej w 
zakłamany świat ludzki. Prolog 
sztuki jest potraktowany bardzo 
oryginalnie. Mianowicie — jedna 
z postaci sztuki: poeta, stojący 
przed sceną na widownj (pod po 
stacią tą kryje się niewątpliwie 
sam W. Bąk) wywołuje duchy 
przeszłości z Don Kichotem na 
czele, każąc im odtworzyć ich daw 
ną, tragiczną historie, by w lu- 
dziach współczesnych umacniała 
wiarę w dobro i chęć walki ze 
złem. 

Na gorące wezwanie poety zja 
wia się w mroku Don Kichot, je 
go siuga Sancho Pansa. gospody 
ni, ksiądz, aptekarz, aby pod jego 
rozkazem grać swe role sprzed 
kilku wieków. I zaczynają się 
tragiczne zmagania idei Don Ki 


chota z sybarytyzmem — jego 
sługi, z zakłamarmiem księdza, ob- 
łuda aptekarza i obcjetnością go- 
spodyni. 

Zwycięża w końcu duch donki- 
chotowskiej walki ze złem, wzmoe 
niony jeszcze przez prosty, trzeż 
wy rozsądek Sancho Pansy, bu- 
dząc we wszystkich cheć szlachet 
nego czynu. W Epilogu — autor 
— sugeruje nam przekonanie, że 
owa wielka, wzniosła idea tkwi 
dotąd jeszcze w sercach ludzi, bo 
Don Kichot i jego historia są nie 
śmiertelne. 

Drugim teatralnym wydarze- 
niem — to wystawienie w Tea- 
trze Polskim „Dwóch Teatrów" — 
Szaniawskiego, które po niefor 
tunnym wystawieniu w Krako- 
wie a szczęśllwym sukcesie w 
Warszawie i Katowicach — bu- 
dzą mów uznanie i wywołują nie 
kłamane niczym wielkie wraże- 
nie w widzach Poznania. Dla nae 
czestochowiaków jest to teraz 
tym bardziej ciekawe, że i nasz 
teatr zapowiada już wkrótce wy- 
stawienie tej sztuki, 


"m 


'wzgledów  treściowych i 


„Dwa Teatry“ — Szaniawskie 
go są bezsprzecznie najlepszą ze 
przez 
swe walory sceniczne — sztuką. 
powojennych czasów. Szaniawski 
ze znaną dociekliwością psycho- 
logiczną, z swą ciekawą techniką. 
sugestywnych niedomówień, dy- 
namicznych sytuacji — przedsta 
wia nam dyrektora realistyczne- 
go teatru „Małe Zwierciadło”, któ 
ry wystawia dwa przedstawienia, 
oraz nierealny, rzec można meta 
fizyczny „Teatr Snów“. 


We wspaniałym, ostatnim akcie 
sztuki, gdy przed aaszymi Gcza- 
mi, — rysują się ruiny Warsza 
wy, gdy dyrektor „Teatru Snów“ 
wywołuje postacie, które dalej 
grają tu swą rolę. w duszy Dy- 
rektora „Małego Zwierciadła” od 
bywa się przemiama i zaczyna bn 
dzić sie zrozumienie, że realność 
teatru przedwojennego, jego ści- 
śle autentyczne postacie o ciasno 
zakreślonych ramach psycholo- 
gicznych nie oddawały prawdy, 
bo prawdą są nie tylko rzeczy du 
tykalne ale i metafizyczne, rze- 


czy uczuć i idei, bo prawdą stał 
się nierealny pomysł krzyżowego 
pochodu dzieci w papierowych 
hełmach na głowie, urzeczywist 
niony potem w szeregach ma- 
łych harcerzy ginących za wol- 
ność Warszawy. 


Dyrektor „Małego Zwierciadła” 
zaczyna rozumieć, że obecnie istot 
ne jest tylko stworzenie Teatru 
Trzeciego, będącego syntezą Tea 
tru realnego i „Teatru Snów“ 


„Dwa Teatry“ — posiadające 


zwartą, napietą akcje, sugestyw- 
ne, wstrząsające obrazy zawiera- 
ją w sobie przy tym wiele zagad- 
mień i głębokich perspektyw dla 
każdego człowieka i dla każdego 
Polaka, dają wiele bogatych wra 
żeń ; nasuwają wiele myśli, któ- 
tych nie możma opisać, a tylko 
samemu odczuć I dopiero potem 
zrozumieć. 


„ A więc do zobaczenia na pre- 
mierze „Dwóch Teatrów“ 
niawsklego w naszym tcatrze!... 


Krystyna Be 


Kronika krajowa 


Wielkiej Brytanii. 


polscy w Egipcie 


Szar 


Warszawa (SAP). — Za kilka 
dni rozpocznie się w Warszawie 
XVII Kurs Alkohologii dla dzia 
laczy. chcących poświęcić eie po- 
żytecznej idei zwalczania najwiek 
szej z naszych plag społecznych. 
jaką jest alkoholizm. 

Nie sprzedawać alkoholu 

młodzieży 


W Polsce konsumcja alkoholu 
= niestety wzrasta z miesiąca na 
miesiąc. a walka z produkcją i 
konsumcją bimbru idzie bardzo 
Gponnie i jest bardzo utrudniona. 
Straszne skutki plagi oglądamy 
«codzień ua własne oczy. Przestep- 
stwo, zbrodnia, katastrofa rzad- 
ko tylko kiedy nie ma nic wspól 
nego z alkoholem... 

Jednym z najwiekszych fama- 
tyków, zwalczających tę plage 
od lat już w Polsce, jest red. Jan 
Szymański, z którego to inicja- 
tywy odbywają się kursy Alko- 
hologii. 

_ — Jakie w Polsce ograniczenia 
w konsumcji alkoholu należało- 
by wprowadzić, aby stępić ostrze 
szkodliwości tej plagi i aby kom- 
sumeja wódki zamiast wzrastać 
zaczęłą stopniowo maleć — pyta- 
my red. Szymańskiego. 

— Przede wszystkim należało- 
by zastosować wyraźny zakaz 
konsumcji alkoholu przez dzieci 
1 młodzież. Do dziś dnia istnieje 
zakaz sprzedaży alkoholu nielet- 
nim, ale niestety tylko na papie- 
rze. Należałoby stosować duże 
kary w stosunku do osób, które 
sprzedają alkohol dzieciom i mło 
dzieży. Alkohol w młodych orga- 
nizmach dokonywa dużo wiek- 
szych spustoszeń, niż u osób do- 
rosłych. Należałoby wprowadzić 
w szkołach obowiązkowe naucza 
nie od najwcześniejszych klas 
o szkodliwość; alkoholu. 


Za dużo knajp I sklepów 
z wódką! 
Należy również ograniczyć licz 
bę miejsce eprzedaży ' alkoholu. 
Obowiązująca ustawa z r. 1920 
mówi 6 ogramiczeniach, iż conaj- 
mniej na 2500 osób przypadać 
może jedno miejsce wyszynku. 
Dziś, praktycznie nie stosuje sie 
RH ograniczeń. Dobrze by- 
oby gdyby jedno miejsce sprze- 
daży przypadało choć na 1000 
mieszkańców. Dalszym przyczyn 
kiem do zwalczania plagi alko- 
_ holizmn byłby zakaz sprzedaży 
= alkohołu w dni największej po- 
kusy — w dni wyplat. Powinny 
również ukazać się wyraźne prze 
pisy o mietolerowaniu w pracy 
‘ludzi pijanych lub pijaków nało 
gowych. Niajostrzej winni być 


z 


TADEUSZ KWAŚNIEWSKI 
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„Silni, zwarci, gotowi 
W późnych godzinach wieczornych 31 sierpnia, 
radio niemieckie podało wiadomość, że na stację radio- — — — 
wa w Gliwicach „Polacy* dokonali napadu. Wedle in- 
formacji radiostacji wrocławskiej, do studia speakera w 
Gliwicach, miało rzekomo wtargnąć dwóch Polaków, 

= którzy steroryzowawszy personel, opanowali na krótki 
czas rozgłośnię. Niemcom przy pomocy policji udało 
się incydent zlikwidować, a napastników w czasie wal- 


ki zabić. 


= * O tej wiadomości, zrodzonej w bujnej fantazji pro- 

poinformował 
Wojtyńskiego, który przyszedł do redakcji, chcąc towa 
rzyszyć szwagrowi w jego nocnym dyżurze. 

— Byłem w R. K. U. — mówił Ryszard, — celem 
wyjaśnienia sprawy z tą nieszczęśliwą kartą niebieską. 
Powiedzieli, że wszystko jest w porządku, oraz że to nie 
moja sprawa ich pytać. Chciałem 

~ ochotnik, nie przyjęli. Nie mogę tego zrozumieć. 
| — Gdy będą potrzebowali, powołają i ciebie. Posłn- — — — 


Naczelnik Załęski przewracał sie z boku na bok. 
Śniło mu się, że znajduje się w separatce w  towarzy- 
stwie trzech pikantnych dziewcząt. Jedna z nich 
usiadła mu na kolanach, druga objęła za szyję, a trze- 
cia wyskoczyła na stół, wykonując jakiś mocno podka- 
sany taniec. W toku najlepszej zabawy, dano mu znać. 
że premier przyjechał na lustrację. Przerażony, chciał 
biec do województwa, ale dziewczynki go nie puściły. 
Nagle do separatki wpadł premier. 
generalskim, lecz na głowie miał melonik. Nastroszyw- 


pagandzisty niemieckiego 


chajmy co mówi Wrocław. 


' Z głośnika popłynęły tony marsza. Po chwil; nadano 
komunikat w języku niemieckim, a po kilku minutach 
powtórzono to samo w języku polskim. 
obszernie podawał treść żądań Rzeszy w stosunku do 
Polski, z których najważniejsze zamykały się w naste- 
pujących propozycjach: włączenie Gdańska do Niemiec 
1 stworzenie eksterytorialnego pasa przez Pomorze, dla 


*) Fragment powieści pod tym tytułem, która wkrótce ukaże się 
na półkach księgarskich, nakładem Akad, Księgarni Wydawniczej 


v Łodzi, 


Musimy walczyć z 
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- Jak ograniczyć konsumcję 
alkoholu? 


neszą największę plagą społeczną 


karani pijacy, którzy przez swój 
stan zamroczenia apowodowali 
katastrofę, czy nieszczęście. Szo- 
ferom, prowadzącym wóz po pi- 
janemu, należy bezwzględnie od- 
bierać prawa jazdy i umieszczać 
ich na przymusowe leczenie w za 
kładzie zamkniętym. 

Zostawić in'ejatywe 
samorządowi 
Samorząd, a więc gminne, po- 
wiatowe i miejskie Rady Naro- 
dowe powinny mieć prawo wy- 
dawania na swoich terenach 
przepisów ograniczająeych sprze 
daż i konsumcję alkoholu, sto- 
sownie do warunków, panują- 

cych na danych terenach. 
Tak naprzykład Stołeczna Ra- 


aby 
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da Narodowa ostatnio na wnio- 
sek Komisji Bezpieczeństwa u- 
chwaliła powołanie do życia Spe 
cjalnej Komisji do Wałki z Al- 
koholizmem. Prawie wszystkie 
nieszczęścia społeczne są jak naj- 
ściślej związane przyczynowo z 
alkoholizmem. Dlatego też Opie- 
ka Społeczna winna zwrócić bacz 
ną uwage na alkcholizm. 

Wszystkie projekty, zmierzają 
ce do zmniejszenia. czy ograni- 
czenia mocy napojów alkoholo- 
wych do 30 czy 35 proc., to tylko 
półśrodki, które nie doprowadzą 
do zmniejszenia tej tradycyjnej 
Już u nas niestety plagi, jaką 
jest powszechnie alkoholizm — 
kończy red. Szymański. 


Jem e Zachodnie zdobyte krwią 
— utrzymamy pricą 


Oto jedno z haseł, pod którymi Pol- 
ski Związek Zachodni urządza w 
dniach od 13 — 20 kwietnia b. r. 
wielką ogólnokrajową i ogólnonarodo- 
wą imprezę p .n. „Tydzień Ziem Za- 
chodnich". 

W odróżnieniu od zeszłorocznego 
„Tygodnia Ziem Odzyskanych“ tego- 
roczny Tydzień będzie przede wszyst- 
kim potężną manifestacją pracy, uka- 
zaniem społeczeństwu, że posiadać Zie- 
mie Zachodnie to znaczy dla nich pra- 
cować. 

Minął już okres ciągłego udowadnia- 
nia naszych oczywistych praw do pra- 
polskich dzielnic piastowskich po Odrę 
i Nisę Łużycką. i 

Okazywana przez niektórych 
z nas nerwowość w związku z takimi 
czy innymi wystąpieniami zagranicz- 
nych mężów stanu, należy do bezpo- 
wrotnie minionej przeszłości. Nawet 
wśród nieprzychylnych nam kół na 
Zachodzie zwycięża obok uznania na 
szych słusznych racji historycznych, 
coraz bardziej pogląd, że Ziemie Za- 
chodnie przy Polsce — to pokój. Zie- 
mie Zachodnie przy Niemcach — to 
groźba nowej wojny. 

W obliczu tej ' korzystnej zmiany 
opinii Świata możemy i musimy po- 
święcić całą uwagę zasadniczemu i roz- 
strzygającemu w ostateczności zagad- 
nieniu zwielokrotnienia naszych wy- 
siłków na Ziemiach Zachodnich. 

P.Z.Z. pragnie w dniach między 13 
a 20 kwietnia dokonać bilansu dotych- 
czasowych osiągnieć zachodnich pań- 
stwa, narodu a wreszcie swej własnej 
organizacji i ukazać perspektywy przy- 
szłej drogi i przyszłych celów, dla któ- 
rych wszyscy Polacy ramię przy ra- 
mieniu muszą stanąć na starcie. 

Jak już donosiliśmy P.Z.Z. przepro- 
wadzi w Tygodniu obliczoną na naj- 


autostrady i wielotorowej kolei niemieckiej, łączącej 
Prusy Wschodnie z Trzecią Rzeszą, o ile zarządzony ple 
biscyt na ziemiach t. zw. „korytarza“ nie zadecyduje © 
W końcu komunikat zazna- 
czał, że Polska wszystkie „prepozycje niemieckie odrzu- 
cila“. I znowu nadawano marsze wojskowe. Tak trwało 
przez całą noc. 


pe 
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Montwiłł 
zgłosić się jako 


Komunikat 


„niemieckości” tych ziem. 


Na lotniskach 
wzdłuż wschodniej granicy Niemiec, na lotniskach Pro- 
tektoratu Czech i Moraw oraz na lotniskach Słowacji, tej 
nocy panował gorączkowy ruch. Z hangarów. wytacza- 
no ciężkie maszyny bombardującea. Na specjalnych wóz- 
kach, podwożono do samolotów stalowe cygara, 
umieszczano pod skrzydłami maszyn. Rezerwuary mo- 
torów napełniano benzyną. Piloci stojący w zwartych 
grupach, z uwagą naznaczali punkty na swych mapach, 
wskazywane przez dowódców eskadr. Jeszcze mrok po- 
krywał ziemię, gdy na lotniskach Trźeciej Rzeszy roz- 
warczały się motory, po czym ciemne, obłe cielska sa- 
molotów zaczęły odrywać się od ziemi, odlatując na 
wschód. Odlatywały jedne po drugich, aż przesłoniły 
sobą czerwoną kulę słońca, zwolna wyłaniającą się z za 
horyzontu. 


szersze kręgi społeczeństwa akcję u- 
świadamiającą przez manifestacje, ze- 
brania „odczyty i pogadanki w świetli- 
cach na terenie całego kraju, przez ra- 
dio, film, prasę, cykl broszur, wyda- 
nie specjalnych numerów swoich pism 
itp. 

Każdy Obywatel będzie miał okazję 
zapoznać się z istotą zagadnień za- 
chodnich. Istotą tą, to problem pracy 
już dokonanej, z której możemy być 
dumni i problem pracy, która nas cze- 
ka, a która powinna napawać nas du- 
mą nie mniejszą, że właśnie nam, na- 
szemu pokoleniu, została powierzona 
dla dobra i potęgi rosnącej w siły 
Rzeczypospolitej, 


Z sa 


Ostatnia zima, ściskając w swych 
bezlitosnych objęciach wszystko i wszy- 
stkich, wywoływała z głębi serc pły- 
nące Życzenia, aby się jak najprędzej 
skończyła. Niestety Życzenia życze- 
niami, a zima trwała, dokąd jej się 
podobało i w końcu ustępując na pły- 
nących krach lodowych, jak cofający 
się nieprzyjaciel, złośliwie pozrywała 
mosty i aby przeszkodzić obronie, wy- 
wołała wielką powódź, aby wreszcie 
przepaść bez śladu w ciemnych regio- 
nach północy. 

Wszyscy odetchnęli z ulgą i za- 
brali się do zrobienia porządku po tym 
klimatycznym  okupancie. Poszły w 
ruch łopaty, miotły, szczotki i wszy- 
stkie inne narzędzia, służące do prze- 
suwania śmieci z jednego miejsca na 
drugie i miasto poczęło przybierać 
swój normalno-brudny letni wygląd. 
Nastały piękne słoneczne dni i nagle 
na ulicach pojawiły się zwiastuny wio- 
sny bazie i zielone gałązki. Powodo- 
wana tęsknotą za przyrodą i czyniąc 
zadość wewnętrznemu poczuciu pięk- 
na i tradycji ludność chętnie nabywa- 
ła dary leśne nie pytając, skąd pocho- 
dzą i jak zostały zdobyte. A warto 
się tym zainteresować. Warto, bo są 
one zdobyte przez sprzedawców w oko- 
licznych lasach państwowych w dro- 
dze zwyczajnej kradzieży. Nie bardzo 
jest przyjemnie kupować rzeczy kra- 
dzione, nie mówiąc już o elementar- 
nej uczciwości zabraniającej katego- 
rycznie współdziałania ze złodziejami. 
Kradzież ta, w porównaniu z inną o 
tyle jest bardziej szkodliwą, że zupeł- 
nie niszczy najpiękniejszy drzewostan 
w ubogich w lasy okolicach Częstocho- 
wy. O ile obcinanie gałązek wierzbo- 


Nieśmy pomoc 
powodzianom 


Zielona gałązka 
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wych z baziami nie przynosi drzewą 


większego uszczerbku, o tyle obłamy- 


wanie gałęzi z jodeł, świerków, da- 
glezji,i modrzewia i sosny 


nego jakim jest 
ochronie, powoduje straty niepoweto- 
wane. Sadzone rokrocznie z wielkim 


nakładem pracy i kosztów wymienio- 
nione gatunki drzew, znikają zupełnie - 


a wśród nich ozdoba naszych lasów 
polskich — modrzew rodzimy. Władze 
leśne stają bezradne wobec tego maso- 
wego wandalizmu. Jedynie jak najda- 
lej idące współdziałanie całego bez wy- 
jątku społeczeństwa z zarządzeniami 
władz może radykalnie ukrócić szaber 
leśny. 

W Częstochowie żył i działał wielki 
przyrodnik i lekarz, dr Wł. Biegań- 
ski. Pod jego imieniem mogłoby po- 
wstać Towarzystwo Ochrony Przyro- 
dy, mające za zadanie stałą i syste- 
matyczną walkę z pustoszeniem na- 
szego kraju. Byłoby ono bodaj jeszcze 
potrzebniejsze od takich np. Towarzystw 
Myśliwskich, których istnieją aż trzy 
na terenie tutejszego miasta. Dla po- 
wodzenia całej akcji potrzebne byłoby 
współdziałanie szkół, młodzieży szkol- 
nej, harcerstwa, stowarzyszeń i związ- 
ków młodzieżowych. Umiłowanie przy- 
rody wśród świadomej młodzieży jest 
wielkie, toteż pomoc jej byłaby bardzo 
cenna. Także bardzo wiele mają tu do 
zdziałania pania. Wprawdzie miło jest 
mieć w wazoniku trochę zieleni, ale 
nie zdobytej w drodze zupełnego uni- 
cestwiania nielicznych i cennych oka- 
zów naszych lasów. A więc prosty 
wniosek: Nie kupować zieleni, szcze- 
gólnie z drzew iglastych. 


Skutkiem wojny zubożał bardzo rów 
nież i krajobraz naszego kraju. Nie 


przykładajmy zatem rąk do dzieła 
dalszego niszczenia. 
Dobrowit. 


Radzieccy uczeni zwalczyli raka 


Moskwa. — Radzieccy profeso- 
rowie medycyny Klujewa i Ros- 


kin wydali książkę opisującą ich 


badania nad rakiem, zapcczątko- 
wane jeszcze w róku 1929. Bada- 
nia te doprowadziły radzieckich 
uczonych do odkrycia środka 
niszczącego zioślilwe nowotwory 
1 jednocześnie  nieszkodliwego 
dla organizmu osobnika chorego. 

Uczeni radzieccy wychodząc z 
przesłanek biglogicznych i wielo- 
letnich obserwacji wykazali, że 
wyciąg z pewnego gatunku mi- 
kroorganizmów, t. zw. tripanGzo- 
my powoduje zanik złośliwych 
nowotworów. Fakt ten został 
stwierdzony w licznych doświad- 


` cezeniach nad zwierzętami w la- 


bcratorium oraz w klinice nad 
chorymi na raka. 

Nowy preparat, nazwany lite- 
rami „kr* należy do kategorii 


a... w... m... we = uma . um» Ñ 


Trzeciej Rzeszy, 


róztasowanych 


Był w mundurze 


antybiotyków, które nabrały w 
ostatnich czasach wielkiego roz- 
głosu, lecz w odróżnieniu od in- 
nych antybictyków wydobywany 


' jest nie z bakteryj czy grzybków 


pleśni lecz z mikroorganizmów 
należących do świata zwierzece- 
go. Na uwagę zasluguje fakt, że 
preparat "uczonych radzieckich 
został otrzymany w labora- 
toriach >- moskiewskich jeszcze 
przed powstaniem współczesnej 
nauki o antybiotykach. 
Zmaczenie nowego środka lecz: 
niczego jest tym donioślejsze, że 
może on przenikać do takich 
miejsc organizmu osobnika cho- 
rego na raka, do których nie do- 
ciera nóż chirurga i na które nie 
działają promienie roentgenow- 
skie. Odkrycie Klujewej i Roski- 
na otwiera według opini; najwy- 
bitniejszych specjalistów radziee 


śmiać. 


wycie... 


rywał. powietrze... 


które 


górze ognista kula. 


szym powiewem, 
srebra. 


chując. 


szy groźnie brwi, zaczął krzyczeć na Załęskiego, zerwał 


Lustrzana tafla Bałtyku, 
zdala pałała roztopioną białością 


kich, nawą epoke w dziedzinie 
walki z rakiem. 


Rząd radziecki wykazał wielkie 
zainteresowanie dla tego odkry- 
cia. W jednym z instytutów ra- 
dzieckiego Ministerstwa Ochro- 
ny Zdrowia badania Klujewej i 
Roskina będą kontynuowane na 
wielką ekale. Uczeni. amerykań- 
scy uważają, że badania Kluje- 
wej i Roskina dały o wiele wy- 
datniejsze wyniki niż badania 
amerykańskie w tej dziedzinie. 


Ogłoszenia 
do „Głosu Narodu” 
z RADOMSKA i okolicy 


przyjmuje Księgarnia T. Pijewskiego, 
Radomsko, PI. 3 Maja 5, tel. 126 


mu z piersi Krzyż Zasługi i kazał się wynosić. Sam 
usiadł na kanapce, przywołując do siebie dziewczęta. 
Panienki opuściły naczelnika i obskoczyły premiera. 
Wszyscy zaczęli się naigrywać z Załęskiego i głośno 
Najgłośniej zaś i najchrapliwiej śmiał się sam 
premier. Śmiech ten przeszedł w jakieś histeryczne 


Załęski otworzył oczy i otrząsnął się z koszmaru sen- 
nego, lecz wycie nie ustawało. Wyskoczył z łóżka į pod- 
biegł do okna. Na ulicy ani jednej żywej duszy. Wozy 
tramwajowe i auta stały. Jękliwy głos syren, nadal roz- 


Gościńcem do Pucka, szła młoda kobieta, prowadzace 
za ręke kilkuletniego chłopaka. Był wczesny ranek. Na 
nieskalanyną błękicie nieba, 
złocąc promieniami pola i łąki. 


zwolna podnosiła się ku 


niezmącona choćby najlżej- 


W powietrzu dał się słyszeć szum motorów. Chłopak 
zadarł głowę do góry. Na horyzoncie, od zachodu, poja- 
wiły się drobne punkciki, szybko rosnące. 

— Patrz mamo, samoloty. Jakie piękne. Gdy urosnę 
będe lotnikiem. Prawda mamo? 

— Będziesz, syneczku. 

Chłopak podniósł rękę do góry, radośnie wyma- 
Jedna z maszyn oderwała się od klucza, ostro 
pikująe. Po przez ryk motoru, popłynał krótki wyraźny 
„klekot. Jeden, drugi... > 

Kobieta uderzona w głowe, psunęła się na ziemię. 
Chłopak ździwiońy tym, co zaszło, nie zdołał opuścić 
ręki. Padł na wznak, patrząc szeroko rozwartymi ocza- 
mi wprost w słońce, które już go nie raziło. Wyciągnię- 
ta ku górze ręka, zastygła w bezruchu gestem oskarże- 
nia, za zbrodnię popełnioną na niewinnych. 


c. d. n. 


amerykań- 
skiej oraz rwanie rzadkiego runa ziel- 
widłak, podlegający j 


Pa a d Wam 
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Uwaga. poborowi rocznika 1826 
Na podstawie zarządzenia Ministra 


Obrony Narodowej z dnia 3 marca 
1947 r. ogłoszony został plan poboru 
rocznika 1926. Poborowi podlegają 
wszyscy mężczyźni rocznika 1926, któ- 
rzy dotychczas nie służyli w Woj- 
sku Polskim, bez względu na zdolność 
do służby wojskowej, ustaloną przy 
rcjestracji rocznika 1926. 


W czwartek, dnia 10 b, m. ci, pod- 
legający powołaniu, poborowi, ` za- 
mieszkali w Częstochowie — mieście, 
których nazwiska zaczynają się na C 
iD, mają zgłosić się w Komisji Po- 
borowej, urzędującej przy ul. Pu- 
łaskiego Nr 2 Dom P.W. i W.F, ci zaś, 
podlegający powołaniu, którzy mie- 
szkają na terenie gmin Krzepice, Po- 
czesna i Przyrów zgłaszają się w Ko- 
misji Poborowej urzędującej przy ul. 
Najśw. Maryi Panny Nr 49. 

W piątek, dnia 11 kwietnia b. r. 
mężczyźni, urodzeni w r. 1926, któ- 
rych nazwiska zaczynają się na E, F, 
G, H zgłaszają się do Komisji Poboro- 
wej, urzędującej w Częstochowie przy 
ul. Pułaskiego Nr 2 w Domu PW. i 
WE, Tegoż dnia mieszkańcy gminy 
Miedźno stają przed Komisją Poboro- 
wą, urządującą w Częstochowie, ul. 
N.M. Panny 49. ` 


Z odczytu o wychowani 
młodzieży 

Czwarty z kolei odczyt 5 cyklu 
wykładów z dziedziny wychowa- 
uia i pedagogiki p. t. „Wychowa. 
nie młodzieży wkraczającej w o- 
kres dojrzewania”, wygłoszony 
przez prof, Skurczyńskiego, po- 
ruszył niezwykłe ważne i zawile 
sprawy, związane % rozwojem 
młodzieży w okresie dojrzowania. 

Prelegent wnikliwie rozpatrzył 
poszczególne etapy, przez które 
przechodzą chlopcy i dziowczęta 
od lat 14 —18, podkreślając zmia- 
ny, zachodzące w ustroju mło- 
dzieży tak pod względem fizycz- 
nym, jak psychicznym i zwrócił 
uwagę na konieczność nawiąza- 
niu w tym okresie ścisłego kon- 
taktu między rodzicami i dzieć- 
mi, gdyż szczególnie w tych la- 
tach przełomowych nie można 
zostawić młodzieży bez odpowie- 
dniej opieki i dozoru, 

Odczyt, oparty o podstawy na- 
kowe, wygłoszony został jednak 
przystępnie, interesująco i jasno 
i wywołał dyskusję na sali wśród 
zebranych „rodziców, którzy sta- 
wiali prelegentowi pytania, jak 
postępować z dziećmi w wypad- 
kach specjalnie trudnych. 


' Uwaga, członkowie PPS 
Dzielnicy Zawodzie 
W niedzielę, dnia 13 kwietnia 1947 
r. o godz. 15 odbędzie się zebranie 
członków PPS Dzielnicy Zawodzie w 
lokalu przy ul. Mirowskiej -nr 63, w 
sprawie wyborów nowego Zarządu. 


Stawiennictwo wszystkich członków 
obowiązkowe. - 
Uwaga, absolwenci Akademii 
Handlowej w Czastochowie 

W zwiazku z zalegalizowaniem 
statutu Stow. Absolwentów Aka- 
demii Handlowej w Poznaniu, 
przystąpiliśmy po 8-letniej przer- 
wie, spowodowanej działaniami 
wojennymi, do wznowienia na- 
szej działalności. Ambicją naszą 
jest przywrócić Stowarzyszeniu 
pozycję godną dorohku przed- 
wojennego, musimy zatem wy- 
równać straty ostatnich lat. — 
W pracy naszej, jeżeli ona ma 
być wydajną, nie możemy pozo- 
stać sami. Pragniemy. by wszy- 
scy absolwenci deklarowali swój 
udział w koleżeńskiej współpra- 
cy. Dlatego zwracamy się z go- 
rącym apelem do koleżanek i ko. 
legów dotychczas niezarejestro- 
wanych w Stowarzyszeniu o na- 
wiązanie z nami kontaktu. De- 
klaracje członkowskie, druki i 
wszelkie informacje dotyczące 
Stowarzyszenia Absolwentów u- 
zyskacie, Koledzy, u kol. Janiny 
Strojnej, Administracja „Głosu 


Uwaga właściciele 
domów! 


Komitet Pomocy Powodzlanom 
zawiadamia, że wszystkie Komi- 
tety Domowe a w wypadku Ich 
niefunkcjonowania wszyscy g0- 
spodarze | administratorzy do- 
mów obowiązani są do natych- 
miastowcgo zerganizowania zbiór 
ki odzieżowej w swych poseslach. 


Najdalszy term!n zbiórki okre- 
śla się na dzień 20 kwietnia. — 
Listy z zebranymi darami należy 
w tym torminie przesłać do PCK 
Aleja Wolności 29 lub w sprawie 
sporządzonych iist telefonować 
pod Nr 25-48, 


Narodu" w Częstochowie, III Ale- 
ja Nr 52. 
ŁAŃCUCH OFIAR 
= na Bibliotekę P. P. R. Dzielnicy 
Śródimieście 

Na wezwanie ob. Fiszera, ob. Ja- 
kubowski Kazimierz wpłaca zł 2.000 
i powołuje obywateli: Mojzycha Mie- 
czysława, właściciela bufetu 3-ciej kl. 
i Kozłowskiego Stanisława, zawiadowcę 
stacji. Na wezwanie ob, Józefa Gol- 
berga ob. Gelberg Załna wpłaca zł 
300.— i powołuje ob. Einchorna. Na 
wezwanie ob. Skóry Stanisława, ob. 
Romuald Leszczyński wpłaca zł 200.—- 


aama) osz 
Kronika milicyjna 


Zamach samobójczy 
17-to letnia Lipa Anna, mieszkanka 
wsi Kokawa, gm. Mykanów, targnęia 
się na swe Życie, strzelając w brzuch. 
Niceszczęśliwą przewieziono  natych- 
miast do szpitala chirurgicznego w 
Częstochowie, gdzie stwierdzono prze- 


strzelenie żołądka — stan samobójczy- 


ni b, ciężki. 
„Jeszcze jedna ofiara 
świątecznej strzelaniny 
Do szpitala chirurgicznego przewie- 
ziono Łyszczarza Zygmunta, lat 18, 
zamieszkałego w Częstochowie ul. Tar- 
takowa Nr 2, który w czasie strzela- 
niny Świątecznej odniósł ranę postrza- 
łową brzucha i kilkakrotnego prze- 
strzelenia jelit. Stan chorego ciężki. 
Nie wyskakiwać z pociągu 
Leszczyk Piotr, lat 21, postanowił 
święta spędzić razem ze swą matką, 
zamieszkałą w Działoszynie W dniu 


SIV b. r. wsiadł do pociągu jadacego 


w kierunku Działoszyna, a w chwili, 
gdy pociąg mijał dom jego matki, po- 
stanowił wyskoczyć „aby sobię skró- 
cić drogę", ponieważ do przystanku 
kolejowego by!o jeszcze dość daleko. 


W wyniku skoku Leszczyk doznał cięż- 


kich obrażeń ciała, a przewieziony do 


szpitala we Wieluniu wkrótce zmarł, 


Pracownicy Huty Szkła „Stradom” 


niesę pomoc powedzianom 


W dniu 2 kwietnia b. r. odbyło 
się zebranie pracowników Huty 


- Szkła „Stradom', w którym wzię- 


ło udział 225 osób. 


Zebranie zagaił kierownik pro- 
dukcji i personalny ob. F. Kup- 
niewicz. W krótkich słowach po- 
dał cel zebrania wszystkich pra- 
cowników, następnie udzieli? gło- 
su dyrektorowi Huty ob. Gracja- 
nowi Szymańskiemu. 


Ob. G. Szymański w związku 
ze śmiercią gen. Karola Swier- 
czewskiego zobrazowal zebranym 
życiorys bohaterskiego Polaka, 
oraz podkreślił Jego zasługi dla 
Demokracji Polskiej. Na zakoń- 


Święcone w Wojsku Polskim 


W pierwszy dzień Świąt Wiel- 
kanocnych po rezurekcji, która 
odbyła sie w Katedrze, żołnierze 
i oficerowie 6 p. p. udali się na 
Zacisze, ażeby uczestniczyć w u- 
roczystym Święconym. Na Świę- 
cone to zaproszono także przed- 
stawicieli społeczeństwa czesto- 
chowskiego oraz władze T. P. Ż. 
Zorganizowane przez Dowództwo 
Pułku przy wydatnej pomocy 
miejscowego społeczeństwa Śnia. 
danie wypadło jak najlepiej. Ża- 


„stawione estetycznie stoly, na 


których zmklazły się wszystkie 
tradycyjne świąteczne potrawy, 
przyrządzone z ogromną staran- 
nością, udekorowane zielenią sa- 
le, produkcje będącej w doskona. 
łej formie orkiestry wojskowej, 
obecność przedstawicieli społe- 
czeństwa, którzy szybko poczuli 
się na żołnierskich galach jak u 
siebie w domu, koleżeński stosu- 
nek korpusu oficerskiego do żoł- 
nierza i proste, szczere przemó- 
wienia dowódcy pułku ppłk. Wa- 
ryszaka i jego zastępcy kpt. Bar- 
tłomiejczaka, złożyły się na stwo. 


rzenie niezwykle miłej i serdecz- 
nej atmosfery. l i 

Z niekończących się „niech ży- 
je!“ wywnioskowano jak wiel- 
ką popularnością i sympatią cie- 
szy się wśród żołnierzy Dowódz- 
two. Znikły gdzieś typy przedwo- 
jennych sierżantów, tyle glupich, 
ile zarozumiałych i pysznych ge 
awych belferskich funkcji. Ten 
typ izolującego sie „władcy życia 
ij śmierci żołnierskiej" został zu- 
pełnie wyparty ze środowiska 
dzisiejszego wojska, 

Serdeczne koleżeństwo przy je-, 
dnoczesnym zachowaniu koniecz- 
nej w wojsku dyscypliny — oto 
podstawy w regulowaniu stosun. 
ku pomiędzy żołnierzem a jego 
władzą w dzisiejszym Wojsku 
Polskim. l 

Przemówienie prezesa Zajdy, 
który wystąpił w imieniu MRN 
i Prezydenta Miasta oraz prze- 
mówienie posła Kaźmierczaka 
spotkały się z entuzjazmem. któ- 
ry świadczy o ścisłej łączności 


żołnierzy ze społeczeństwem cy- 


wilnym. 


czenie przemówienia wszyścy u- 
czcili pamięć Zmarłego jedno- 
minutowym milczeniem. 

Nastepnie dyr. Huty ob. Gra- 
cjan Szymański zwrócił się z go- 
i4cym apelem do wszystkich pra. 
cowników, aby pośpieszyli ż po- 
mocą pieniężną dla powodzian. 
Przedstawił również straty i szko 
dy, jakie wyrządziła powódź. Za- 
proponował, aby każdy pracow- 
nik poświęcił ha ten cel pewną 
ofiarę. | 

Wmiosek ten 
głosowanie. 

Po obliczeniu okazało sie, że 


przyjęto przez 


"suma, która bedzie przekazana 


przez tut. zakład pracy wyniesie 
około 45.000 złotych. 

Następnie zostały omówione 
bieżące sprawy, związane z pra- 
cą, po czym ob. F. Kupniewicz 
wygłosił krótką prelekcję na te- 
mat traktatu pokojowego z .Niem. 
cami. Zaznaczył, że każdy Polak 
winien żądać, aby ten traktat zo- 
stał podpisany ma gruzach naszej 
stolicy. 

Zebrani przyjęli ten wniosek 
przez aklamację oraz przystąpili 
masowo do podpisania rezolucji. 

Na tym zebranie zakończono, 
[TEE IW TW". HUNT" "OT WERE" WAG 

Komunikat 


Zarząd Zw., Zaw. Pracowników Leś- 
nych i Przemysłu Drzewnego zawiada- 
mia wszystkich pracowników i ůczni 
tapicerskich o zebraniu, które odbe- 
dzie się w dniu 13 kwietnia 1947 r. o 
godzinie 3 po poł. w lokalu Związku 
II Aleja 43. 


un P) o~e 


Dyżury aptek 
W tygodniu od dnia 7 do 13 kwiet- 
nia dyżurują następujące apteki: 
Suke. P, Kozerskiego — II Aleja 26, 
J. Otrębskiego — ul. Wieluńska 18, 
J, Rupprechta — ul, Narutowicza 170, 
tylko od godziny 8 — 19, 


l 
| 
l-ma „Watosan* Załuski Jerzy zł 2.000 


Drobnego 
1.850.—, Prac, F-my „Flora” Olsztyn 


| Państwowe 


Częstochowa na powodzian 


Wpłaty do K.K.Ou 


Introligatornia Nagłowski — 1.105 
zł, B. Kopczyński 1.900.—zł M. Ryl- 
ski 2.250 zł. Pracownicy f-my „Ja: 
skrów" 1.570.— zł, Pracownicy F-my 
Jurdziński 500.— zł. Pracownicy K.K. 
O. 1.005 zł. Antoni Malczyński zł 200. 
Pracownicy Drukarni H. Nagłowski 
zł 2.200.—, Spółdzielnia Farmaceutycz- 


sa zł 1.335.—, A. Jurkomi, W. Płomiń- 


ski zł 1.160.—, Pracownicy f-my Wy- 
| lężałek zł 2.100.—, Pracownicy Samo- 
pomocy Chłopskiej zł 259.50, Pracow- 
nicy Wytwórni Wyrobów  Papicro- 
wych i Pudełek M. Jung zł 550.—, 
Pracownicy Drukarni Jung zł 1.050.—, 


Pracownicy f-my Mieczysław Karbow- 
ski zł 1.000.— inż. Włodzimiesz Kur- 
piński zł 500,—, Pracownicy Starostwa 
Powiatowego zł 1.820,—, F-ka Tlena 
J. Włodarski 2.700,--, Polskie Zakla- 
dy Poligraficzne zł 500,—, Prac. Pań- 
stwowych Zak'adów Higieny 1.400.—, 
Personel Poradni Przeciwgruźliczej 930 
zł, Ignacy Dąbrowski zł 2.000.—, Ste- 
fan Stonik zł 500.—, F-ka Piasku For- 
-nielski Olsztyn 1.150,—, Fracownicy 

Przemysłu  Metalowego zł 


zł 1.920.—, Bezimiennie zł 500.—, Pra- 
cownicy Drukarni Udziałowej zł 2,400.— 
St. Janowski zł 1.000.—, inż, E. Krzyp- 
kowski 1.210.—, „Biel“ inż. Bieszcza- 
nin zł 1.000.—, 

Chemicznych inż, 
1.000.—, S. Markiewicz zł 


T. Bieszczanin zł 
1.000.—, 
F-ma Ickowicz i Guteżman zł 2.000.— 
Seminarium „dla Wycho- 


| wawczyń Przedszkoli zł -1.915.—, inż. 
i St. Pieńkowski zł 
| „Nowoczesna* zł 1.000.—, Wł. 
|siński zł 1.000—, Wacław Radomski 
' zł 1.000,—, Stefan Lipa zł 100,—, Jan 


190.—, Czytelnia 
Buk- 


Pyzik zł 50.—, Dyrektor Banku Go- 
spodarstwa Krajowego Stanisław Pie- 
rożyński zł 1.000.—, Pracownicy Dru- 
karni Bronisław Święcki zł 1.575.—, 
Pracownicy f-my „Młot“ zł 1.000.—, 
M. Wojtala zł 200.—, F-ka Zabawek 
Wojzen zł 2.500.—, Lang Stanisław zł 
1.000.— 
Wpłaty w „Głosie Narodu“ 


Dr Borkowski Edward 2000 zł, dr 
Chodorowski Erazm 1000 zł, dr. Dy- 
kierEEugenia 1500 zł, dr Dreyza Je- 


Centrala Artykułów . 


rzy 1000 zł, Dziubiński Władysław 
2000 zł, dr Jaroń Włodzimierz 1500 
zł, drJaroszewski: Franc. 1000 zł, dr 
Jewsiejenko Dymitr 1000 zł, dr Klu- 
czewski Józef 1000 zł, dr Kuklewski 
Czesław 1000 zł, dr Kulesza Jan 1500 


zł, dr Lewicki Stanisław 1000 zł dr 3 


Mozołowska Jadwiga 1000 zł, dr Orze- 
chowski Wiktor 2000 zł, dr Pacewicz 
Janina 2000 zł, dr Piwowarczyk Jan 


1000 zł, dr Przyrowski Julian 500 zł, 


dr Radosławski Edward 1500 zł, Sce- 
comski Józef 1000 zł, dr Siciarz Wi- 
told 1000 zł, dr Stypułkowski Bol. 
1000 zł, dr Stróżewska Maria 2500 zł, 
dr Szaniawski Paweł 1500 zł, dr Szulc 
Edward 1000 zł, dr Wichura Maria 
1000 zł, dr Winter Stanisław 500 zł, 
dr Frenkenberg 500 zł, dr Zakrzewska 
Maria 200 zł, lek. dent. Lubczyński 
Z. 1000 zł, lek.-dent. Sobczyńska 1500 
zł, lek.-dent. Demidecka 1500 zł, lek. 
dent. Parczyński 1500 zł, lek.-dent. 
Płomińska 1500 zł, lek.-dent. Prószyń- 
ska 1500 zł, lck.-dent. Czerwińska 1500 
zł, lek.dent. Bresslerowa 500 zł, lek. 
dent. Pierzgałska 1000 zł, łek.-dent. Ki- 
liańska 500 zł. 
Zarząd Twa *Lcekarskiczo Często- 
chowskiego wzywa Kolegów: Dr Ba- 
naszkiewicza Jana, dr Bukowskiego Ju- 
liusza, dr Burkharda Jana, dr Bressle- 
ra Jerzego, dr Dziubińską Marię, dr 
Fenskcgo Ferdynanda, dr Ferensa Ta- 
deusza, dr Gotza Mieczysława, dr Grzy- 
bowskiego Czesława, dr Kahla Włady- 
sława, dr Karczewskiego Władysława, 
de Kotlińskiego Witolda, dr Maciu- 
kicwicz Wandę, dr Morez Irenę, dr 
Muskałę Helenę, dr. Mikitczuka Jerze- 
go, dr Nowakowską Janinę, dr No- 
wińską Jadwigę, dr Olszewskiego Sto- 
nisława, dr Ostrzyckiego Tadeusza, dr 
Pacewiczą Karola, dr Pakornego Adol- 
fa, dr Poplawskiego Bolesława, dr Rzą- 
śnickiego Adolfa, dr Słowika Zygmun- 
ta, dr $zummera Hipolita, dr Tali- 
kowskiego Jana, 'dr Wiszniewskiego 
Tadeusza, lek.-dent. Borkowską, lek.- 
dent. Kulesze Helenę, lek.-dent. Mao- 
szewską, lek.-dent. Mierzanowską, lek. 
dent. D. Parczyńską, lek.-dent, Pawlu- 
cia, lek.-dent. Rytlową, Ick.-dent. Wis- 
mont, lek.-dent, Wilsonową do wpła- 
cenia na pomoc dla powodzian, w myśl 
uchwały nadzwyczajnego Walnego 


Zebrania Twa Lek. w dn. 30.3.1947 r. : 


$port 


KU UWADZE CZĘSTOCHOW- 
SKICH FOTOGRAFÓW 
Państwowy Urząd W.T.i P.W. 
nosi się z zamiarem zorganizowa 
nia przy współudziale Polskiego 
Związku Fotografów wielkiej 
wystawy fotografi; sportowych i 


fotoe ngii związanych z dziedzi- , 


ną w. fY Przed tym projektuje się 
urządzenie całego szeregu wys* 
taw lokalnych, po czym zostanie 
urządzona jedna wystawa scala- 
jąca wszystkie poprzednie. Wy- 
stawa tego typu będzie odbywała 
się rok rocznie. 

W związku z tym P.D.W.F. 1 
P.W. apeluje do wszystkich zain- 
tereaowanych, zajmujących się 
bądź amatorsko, bądź zawodowo 
totografią, aby w obeonym sezo- 
nie wiosennym i letnim wzięli 
to pod uwage. Wystawa przewi- 
dziana jest na początku jesieni. 
Temat zdjęć może obejmować: 
w. f. dzieci, w. f. szkoły, w. f. 
«wojska, w. f. wczasów i sport 
wyczynowy. Aktualne również 
są zdjęcia naszych dawnych o0- 
limpijczyków j mistrzów sportu 
polskiego. Najlepsze fotografie 
będą nagradzane oraz zakupione. 
Głównie codzi o w. f. i sport po- 
cząwszy od roku 1945. 

Równocześnie P. U. W. F.i P. W, 
komunikuje, że zakupuje zdjęcia 
+ fotograficzne 2 dziedziny w. f. i 
sportu, ilustrujące nasze życie 
sportowe od 1945 r. Informacji 
udziela Wydziat Propagandowy 
P.U.W.F. ; P.W., Warszowa, Al. 
| Niepodległości 241/248. 

BOKSERZY ŁÓDZCY 
NA POWOÓDZIAN 

W Lodzi odbyły się zawody 
pięściarskie, zorganizowane sta- 
raniem miejscowych bokserów, 
z których dochód przeznaczony 
był na powodzian. W czasie za- 
wodów Pisarski rozegrał walka 
pokazową z Olejnikiem; pozosta- 


Organizujcie w swoich domostwach 


zbiórkę odzieży dla poewadzian 


łe walki miały charakter lokalny. 

Dochód z zawodów w wysoko- 
ci 100.000 złotych został .przeka- 
zany Komitetowi pomocy Ofia- 
tom Powodzi. 

Może i Ozęstochowski Okręg 
Boksarski urządziłby taką im- 
prezet 48 

AMERYKA CZEKA 
NA MECZ Z EUROPĄ 

Wturnieju bokserskim o „Zło- 
te Rękawice* (Golden Gloves 
Tournoment) zwyciężyło zespoło- 
wo Chicago, którego bokserzy 
wygrali finały w siedmiu wa- 
gach. Tylko w w. muszej zwycie- 
żył pięściarz z Nowego Jorku. — 
Zwycięzcy turnieju wystąpią w 
barwach Ameryki na meczu prze 
ciwko Europie 20 maja w Chi- 
cago. Amatorscy pieściarze ame- 
rykańscy stanowią raczej typ 


pięściarzy zaawansowanych te- 


chnicznie — o stosunkowo słab- 
szym ciośie. Dowodem tego jest 
to, że żadna z walk finałowych 
nie skończyła się nokautem. Mecz 
Europa — Ameryka oczekiwany 


jest w USA z ogromnym zainte- 


resowaniem. 

VOGEL ZWYCIĘZCĄ BIEGU 

. MIĘDZYNARODOWEGO 

Długodystansowy bieg na tra- 
sie 10 mil, rozegrany w Bostonie 
wygrał Vogel w czasie 58:04, ~- 
Pierwszy z Furopejczyków był 
Grek Kyriakides, który przyszedł 
na piątym miejscu. Bieg rozgry- 
wany był w konkurencji miedzy- 
aarodowej. 

ZEBRANIE KOLARZY 
i MOTOCYKLISTÓW VICTORII 

Dziś, w czwartek, 10-go b. m. 
o zgadzinie 19-ej w świetlicy fabr. 
Union Textile odbędzie się zebra- 
nie sekcji kolarsko-motocyklowej 
Victorii, 

Omawiane bedzie m, in. otwar- 
cie sezonu i program imprez na 
rok bieżący, toteż proszeni są vo 
przybycie wszyscy członkowie 
sekcji. < 
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W dniu 18 — 19 marca 1947 r. 

odbyła się w Kielcach odprawa 

- techniczna dowódców kompanij. 
majstrów . instruktorów — przy 
wspóludziałe zaproszonych przed 


p j stawicieli urzędów państwowych 
a oraz organizacyj społecznych i 
x politycznych. 


Jak wynika z regulaminu Hut- 
eów Budowlanych mają one za 
zadanie: 1) wyszkolenie młodzie- 
ży na rzemieślników buđowla- 
nych, 2) uzupełnienie nauki do 
zakresu 8 klas publicznej szkoły 
„powszechnej, 3) wychowanie oby? 
watelskie młodzieży w duchu de- 
l mokratycznym, 4) ukończenie 
= kursów W Fi PW, 5) udział mło- 
- dzieży. zorganizowanej w szere- 
1 gach Hufców Budówłamych — w 
| odbudowie zniszczonego Kraju. 
reż . Do zebranych przemówił twór- 
ž va — Komendant Główny Huf- 
ców Budowlanych major Wiślicz. 
Twańczyk., 

Organizacja nasza — mówił — 
b jest organizacją młodą — praca 
| nad jej stworzeniem została pod. 

jeta w atmosferze nieufności spo- 
| leczeństwa, która rzecz oczywista 
udzieliła się też i naszym wycho- 
é wankom. Nieufność ta zrodziła 
i nieraz wprost famtastyczme plot- 
ki. Dziś społeczeństwo patrzy na 
mas zupełnie inaczej, przekonało 
: sie bowiem ono o szczerości na- 
szych intencyj w pracy dla do- 
| "bra Ojczyzny. Rzetelną pracą. i 
| _ wypełnianiem maszego. programu 
d  mdobyliśmy sobie zaufanie sze- 
. rokich mas społeczeństwa. Zarów 
no wychowanek, jak i jego rodzi. 
na nabrali już o nas właściwego 
pojęcia, są spokojni, że dzieci ich 
w szkołach H. B. nie zmarnują 
się, lecz przeciwnie wyrosną na 
pożytecznych obywateli demo- 
kratycznej i dla wszystkich spra. 
wiedliiwej Matki Ojczyzny. 


„Mocno hamującym nasz rozwój 
czynnikiem jest niestety do dziś 
dnia panująca plaga bandytyz- 
mu. Grasujące bamdy rabusiów 

. uie zadowalają się niekiedy ogra- 


= bienmiem naszych magazynów, lecz. 
= dopuszczają się obdzierania z u- 
i brania, butów i bielizny sterro-. 


 ryzowanych wychowanków i wy- 
chowawców. Trzecim czynnikiem 

jest brak środków materialnych 

== potrzebnych do zaspokojenia na- 
szych potrzeb w dziedzinie szko- 

lenia zawodowego. Dzisiaj ten 

+ Czynnik nie odgrywa już tak 
dominującej roli, jak kilka mie- 

Y sięcy temu wstecz, gdyż w bu- 
‘ dżetach poszczególnych mini- 


€ 
} > 


sterstw są oee dad: sumy, 
dające możność choć częściowego 
finansowania H. B. Ostatnim 
czynnikiem hamującym rozwój 
H. B. był brak koordynacji w 
pracach z mezedami oraz z insty- 
tucjami współpracującymi. Dzi- 
siaj sprawa ta jest już prawie 
calkowicie uregulowana. 


Od Polski drewnianej 
do murowanej 


Sytuacja nasza w momencie 
zakończenia wojny przedstawiała 
się wprost tragicznie: 40 tysięcy 
gospodarstw całkowicie zniszczo- 
nych, 20 tysiecy częściowo mi- 
szczonych i ogółem -30 tysięcy 
rodzin bez dachu nad głową. — 
Okupant przez swoją gospodarkę 
rabunkową  zdewastował nam 
całkowicie lasy, tak że obecnie 
stoimy w obliczu bnaku drzewa 
budulcowego. To, co się robi w 
tej chwili, by zapewnić. dach nad 
głową bezdomnym, czyni się 
szybko a zarazem i powoli, gdyż 
jest to tylko prowizorium. Mu- 
simy raz na. zawsze skończyć z 
partactwem, musimy wieś nie 
tylko odbudować, ale ją przebu- 
dować, musimy podnieść stopę 
życiową naszego rolnika. Chcąc 


- to zrobić musimy skończyć z ta- 


nim a jednak tak kosztownym 
z punktu widzenia narodowego, 
budownictwem drewnianym, któ- 
re pożerało bezproduktywmie wie- 
kszość wysiłków naszego narodu, 
musimy przejść do budownictwa 
murowanego. W realizacji tego 
planu zostały już rozpoczete pra. 
ce nad uruchomieniem 4 cegielni, 
z których każda dostarczy nam 
w ciągu roku po 6 milionów ce- 
gieł. Realizacja tego planu na- 


potyka też i na imne trudności; ' 


jedną z nich jest brak fachow- 
ców. -Obecna ich ilość przeciętnie 
mna za T ET 
20 tysięcy żarówek — 
dla zelektryfikowanych wsi 


Warszawa (SAP). — W ramach akcji 
„Przemysł dla wsi“, „Społem“ /gtrzy- 
mało do rozprowadzenia wśród miesz- 
kańców  zelektryfikowanych wsi 20 
tysięcy Żarówek. Żarówki te będą roz- 
prowadzone w kwietniu rb.” Dalszy 
przydział żarówek dla wsi, będzie usta- 
lony w najbliższym czasie. 

Przydział żarówek w ramach „Prze- 
mysł dla wsi“ w dużej mierze zaspokoi 
głód „żarówkowy' na terenie wiejskim, 
gdzie spekulanci wyśrubowali ceny do 
bajońskich sum. 


po 8 mistrzów na powiat jest na- 
wet' ma stosunki przedwojenne 
zbyt małą. Nowe kadry fachow- 
ców dadza nam rzemiosło, szkoły 
zawodowe oraz jako specjalna 
organizacja Hufce Budowlane, 
rekrutujące się z sierot, półsie- 
rot oraz bezdomnej młodzieży, 
w większości pochodzenia wiej- 
skiego, która wałesała šie bez 
celu lub też żyła w bunkrach, nie 
widząc przyszłości. Bedzie to typ 
pracowmika społecznego, który 
wyszedłszy ze wsi zna najlepiej 
jej bolączki. 

Jak wymika ze sprawozdań po- 
szczególnych dowódców kompa- 
nij H. B. — pierwszy okres byl 
poświęcony całkowicie budowie 
własnych ośrodków, w drugim 


natomiast już okresie przystą- 


piono do normalnego kontynno- 
wania programu szkolenia. Z ży- 
wej dyskusji, jaka się wywiązała 
po wygłoszonych sprawozdaniach 
wynika, że majstrowie, którzy są 
zatrudnieni jako wykładowey i 
instruktorzy, — otrzymali pełne 
prawa nauczyciela ze średnim 
cenzusem wykształcenia. 

Obecny na odprawie prezes Są- 
du Okręgowego rzucił projekt, by 
H. B. pomyślały nad zorganizo- 
waniem specjalnej kompanii dla 
młodocianych przestępców, gdyż 
jedymie w ten sposób, jak twier- 
dził mówca, potrafimy jednostki 


młode, zgangrenowane warunka- 


mi okresu powojennego, pow- 
strzymać od całkowitej degene- 
racji. 

Dyrektor Wystawy Spoleczno- 


„Gospodarczej i Jarmarków Czeę- 


stochowskich ob. Zembrzuski zło- 
żył podziękowanie Hulicom Bu- 


dowlanym za ich udział w przy- 


gotowaniu obiektów wystawy w 
roku ubiegłym i prosił o wzięcie 
udziału oraz współprace w urzą- 
dzeniu wystawy w roku bieżą- 
cym. 

Wygłoszone referaty przez Te- 
prózentantów: Kiratorium Szk. 
Kieleckiego, Kiel. Izby Rzemie- 
ślniczej,j Wydziału Odbudowy 
Urzedu Wojewódzkiego oraz Po- 
wszechnego Zakładu Ubezpieczeń 
Wzajemnych — były wkładnią 
zaprojektowanej współpracy z 
Hufcami Budowlanymi. Jak wy- 
nika z tych referatów Hufce Bu- 
dowlame zostały zaliczone da rge- 
du średnich szkół zawodowych 
oraz korzystać bedą jako organi- 
zacja paramilitarma z daleko idą- 
cych udogodnień w dziedzinie 


à obowiązkowej służby wojskowej. 
Ogłoszenia do „GŁOSU NARODU“ przyjmuje Administracja Ill Aleja 52, tel. 22-45. 


'ilans pracy Hufców sf er jaaa” 


W bieżącym roku Hufce Budo- 
wlane: kontynuować będą, w dal- 
szym ciągu swą pracę szkołenio- 
wą. Do 8 kompanij szkolnych i 
kompanii administracyjnej doj- 
dzie na wniosek Dyrekcji Kolei 
Państwowej w Lublinie 9 Kom- 
pamia Mechaniczna w Skarżysku, 
mająca za zadanie szkolenie fa- 
chowców mechaników warszta- 
towych kolejowych. Wszystkie 
kompanie szkolne, obecnie roz- 
siane po całym terenie Woje- 
wództwa, mają być scalone w 
bataliony. W najbliższym czasie 
Komenda Hufców Budowlanych 
przystąpi do uruchomienia na te- 
renie Kielc garaży i warsztatów 
reparacyjnych samochodowych. 
(Pe) 


Z zycia kulturalnego 


„Współczesny 
przewrót nmysłowy“ 


Odczyt dyr. Kiihna w Klubie Literackim 

Odczyt ten to odbicie studiów, jakie 
w ciągu dziewięciu lat przed wojną 
prowadził prelegent nad nową nauką 
o samorządzie. 


Na wstępie swego referatu stwierdził 
w dziejach rozwoju ludzkości przewa- 
gę indywiduum nad zbiorowością, Ta 
przewaga wiąże się z tak zwanym my- 
śleniem magicznym, które wytworzy- 
ło pojęcie człowieka, jako osobowości 
absolutnej, i uznanie rządów absolut-, 
nych. 

Temu myśleniu magicznemu oricine 
stawia prelegent myślenie logiczne, o- 
parte na badaniu układów społecznych 
za pomocą metody naukowej, Na tej 
drodze dochodzi do wniosku, że in- 
dywiduum ludzkie, izolowane od spo- 
łeczności w ogóle nie istnieje, Cała kul- 
tura jest owocem twórczego wysiłku 
wielu pokoleń. Zgodnie z nowym świa- 
topoglądem człowiek traktowany jest 
jedynie jako jednostka społeczna. 

Ten przewrót w poglądach jest dzie- 
tem socjologii, ekologii i psychologii 
społecznej: Powstaje nowa nauka o sa- 
morządzie, zajmująca się specjalnie za- 
gadnieniem zbiorowości, jako , podmio- 
tu działającego. Rozważania prelegen- 
ta doprowadziły go do następujących 
tez: 

1) jednostka izolowana jest _abstrak- 
tem pojfciowym: 

2) jednostka jest wytworem kulturo- 
wym zbiorowości. 

3) wolność, własność i władza są 
funkcjami społecznymi, i 

4) ludzkość sama się sobą rządzi, 


$) zjawiska $amorządne bada nauką 
o samorządzie, jako nowa dyscyplina 
naukowa, która buduje teorię potrzeb 
zbiorowych, grupę społeczną od wew. 
nątrz i mechanizm samorządzenia, czyji 
teorię postępowania społecznego. 

6) świadorńa myśl twórcza przenika 
do tajemniczego kręgu poznania, 
którym tkwi człowiek — istota nie- 
znana. 

Odczyt głęboko przemyślany i opad 
ty na podstawach ściśle naukowych, 
wzbudził żywe zainteresowanie wśród 
licznie zebranych słuchączy: 


S. P, O, 


TEATR WIELKI 
„JAK w BAJCE" 
(„Bawmy się jak dzieci") 


Dziś, w czwartek 10 bm. oraz w dni na. 
stepe o godz. 19.15 disney'owska koe 
media w 3 aktach dla Publiczności od 
lat 5-ciu do 75-ciu p. t. „Jak w bajce" 
czyli „Bawmy się jak dzieci" pióra 
Wł. Krzemińskiego. Muzyka A. Klucz. 
nioka. Dekoracje Wł. Wagnera. Insce- 
nizacja Wł. Krzemińskiego. Kierowni- 
otwo muzyczne A. Klucznioka. Choreogra. 
fia i ewolucje taneczne T. Burke, balet. 
mistrza Opery Śląskiej. Reżyseria Wa. 
cława Ścibora. Udział biorą. Korole. 
wicz, Smólska (na zmianę), Zarembina, 
Borkowski, Leński, Łodyński, Łowicki, 
Mieczyński, Mielczarek, Pabjasz, Orlif- 
e SA SPA, oraz orkiestra 1 sta- 
yśc 


TEATR KAMERALNY 
„ZBYT LICZNA RODZINA" 


Dziś, w czwartek, 10 bm. oraz w dni 
następne o godz. 19.15 komedia w 4 ak- 
tach pióra A. Birabeau w przekładzie 
M. Serkowskiej p. t. „Zbyt liczna ro- 
dzina“. Nader trafnie dobraną obsadę 
tworzą: Gołaszewska, Kalinowska. Or- 
szańska, Plucińska, Turska, Wodyńska, 
oraz Palugzkiewicz. Rusek i Szymkow- 
ski, Oprawa sceniczna W?. Wagnera. 
Reżyseria A. Kwiatkowskiego. 

Nastepne premiery: „Zemsta za mur 
graniczny“ komedia w 4 aktach Al. hr 
Fredry w reżyserii W. Ścibora „Dwa 
teatry“ komedia w 3 aktach J. Szaniaw- 
skiego w reżyserii E. Wiercińskiego. 
Dekoracje prof. A. Pronaszki. 

Kasa Teatrów czynna od godz. 10-ej 
do 13-ej i od 15-ej do rozpoczęcia przed: 
stawień. Tel. kasy 21-61. 


Program rozgłośni polskieh 


PROGRAM OGÓLNOPOLSKI 
Piątek 


6.00 Sygnał czasu. 6.05 Dziennik poran- 
ny. 6.20 Gimnastyka poranna. 6.30 Mu- 
zyka z płyt. 6.57 Sygnał czasu, 7.02 Mu- 
zyka z płyt. 7.15 Wiad. por. oraz prze- 
gląd prasy stołecznej. 7.35 Program na 
dzień bież: 7.40 Muzyka. 8.30 Informą- 
cje ogólnopolskie. 8.40 Skrzynka PCK. 
8.50 — 15.00 Przerwa, 

15.00 Słuchowisko dla dzieei. 1530 Kon. 
cert zespołu instrum. 16.00 Dziennik poe 
południowy. 18.12 Koncert muzyki sta 
ropolskiej. 16.30 Aud. dla chorych w 
oprac. ks. Rekasa. 16.45 Pieśni Polskie 
17.00 Aud literacka. 17.10 Reportaż. 
17.20 „Syrena przed mikrofonem*. 17.50 
Koncert dla przewodników świata pra 
cy. 18.35 Aud. Ochotniczej. Straży Ogn:o- 
wej. 18.45 Skrzynka PKO. 18.45 Audy- 
cja dla wsi. 18.55 „U naszych przyja- 
ciół“. Aud. sł--muz, 19.15 Felieton lite- 
racki „O zapomnianym“ , (wspomnienie 
o Leonie Chwistku). 19.25 Komce. symfo- 
niemy. 21.45 Rad. Uniw. Lud. 22090 Kwa- 
drama . prozy: .„Popioły' St. Żeromskiee 
go. 22.15 Aud. rozrywkowa. 23.00 Ostate 
nie wiadomości dziennika wieczornego. 
23.15 Program na dzień nast. 23. 25 Mun- 
zyka poważna z pł. 23. 55, Wiad. z Ost. 
chwili. 2400 Hymn. 


URZĘDOWEOBWIESZCZENIA 


Nr O. 1349/1/47 


OKWIESZCZENIE 
| ' Prezydenta Miasta z dnia 8 kwietnia 1947 roku 
| w sprawie napraw i wykonywania instalacji wodociągowych. 


Dyrekcją Wodociągów i Kanalizacji stwierdza, że właści- 
' ciele, administratorzy i użytkownicy nierucaomości powierzają 
konserwacje i naprawę a' także wykonywanie instalacji wodocią- 
. kowych osobom niewykwalifikowanym, które używają do uszczel- 
-~ niania połączeń nieodpowiednich materiałów, co powoduje w kon- 
sekwencji zatłuszczanie przewodów wodociągowych i zanieczyszcza- 
p nie wady. 
W związku z tym wyjaśnia się, że do złączeń instalacji wodo- 
© eiągowych wolno używać jedynie łoju i konopi. 
j Używanie innych tłuszczów, jak towot, smalec itp. jest niedo- 
puszczałne, gdyż tłuszcze te powodują zatłuszezenie wody, którą 
później trudno jest odtłuścić, a nadto zawarty w wodzie tluszcz 
mcże posiadać zarazki chorobowe. 

Dlatego też wszelkie roboty wodociągowe należy powierzać 080- 
bom nie tylko uprawnionym i wykwalifikowanym, lecz poza tym 
anającym przepisy miejscowe. 

Ostrzega sie, że w wypadku stwierdzenia zanieczyszczenia wody 
A -wodociągowej w nieruchomościach, Dyrekcja Wodociągów i Kana- 
lizacji, będzie pociągała do odpowiedz: almości karnej i cywilnej zle- 
ceoniodawce i wykonawcę robót instalacyjnych, a niezależnie od tego 
zamknie dopływ wody do nieruchomości. 

Wiceprezydent Miasta: (—) B. Foderak. 


Częstochowa, 8 kwietnia 1947 r. 
PAP 2466 


OGŁOSZENIE. 


Dyrekcja -Częstochowskiego Towarzystwa Kredytowego Miejskie- 
go ogłasza, że dnia 11 maja 1947 roku o godzinie 17 w lokalu wła- 
snym w Częstochowie, ul. Roli-żymierskiego Nr 8. odbędzie się zwy- 
czajne zebranie Pełnomocników. Porządek obrad. 1) zatwierdzenie 
sprawozdania i bilansu za 1946 rok 2) uchwalenie budżetu na 1947 r. 


_3) wnioski pp. Pełnomocników Towarzystwa złożone w myśl $ 74, 


KAY Zebranie odbędzie się bez względu na ilość przybyłych. 
. A P 


| ZGUBY | 


| 

p Skradziono dowód osobisty, kar- DESKI sztachety 
t rejestracji wojskowej wyd. do ogrodzeń w każdej Ilości, 

| przes RKU. Ozęstochowa, kartę | | różnych rozmiarów. dostarcza 

rejestraaji cywilnej, kartę rowe- Snót 0 Ogrodnik" 

rową, legitymację Stow, Rzem, na Pow. Spó Aaa iw. „Ogrodni 

| aazwisko Szule AE ry ma PAP 2475 

j Redaguje Kolegium, $. 


Radaksja „Głosu Naredu*, ILI Aleja 52, Tel 2245 


Skradziono książeczkę wyd. przez 
Polski Monopol Tytoniowy Nr 14, 
na nazwisko Zamusiak Jan. Ostrze- 
ga się, że madużycie będzie karu- 
ne drogą sądową. A 117 


Zgubiono kartę rejestracyjną wyd. 
przez RKU. Częstochowa i kartę 
repatracyjną wyd. przez punkt 
zborny Dziedzice na nazwisko 
Czakiert Jan. A 115 


Zgubiono papiery zgonu na na- 
zwisko Simiela Józef.  Uczeiwe- 
go znalazcę proszę go zwrot. Z:0- 
ta 31. PAP 2486 


Zgubiono kartę rejestracyjną wyd. 
przez RKU. w Częstóchowie na 
nazwisko Kurzac Mieczysław, 
zam. Czarna Wieś. A 113 


Zgubiono dowód na konia Nr 
8.295 wyd. na nazwisko Aleksan- 
der Nowak, wieś Mrowina, gmi- 
na Dotromierz, pow. Włoszczowa. 

A 119 


WOLNE POSADY 


Potrzebne panienki na maszynki 
do pończoch, od zaraz. Wiado- 
mość: Dobra 12. W. Jurkiewicz. 

PAP 2455 


Potrzebny chłopiec do posług do 
składu apteczeego Aleja 18. 
PAP 2458 


Buchaltera na godziny względnie 
ekspedienta ze znajomością bu: 
chalterii zatrudni ksiegarnia. 
Oferty PAP pod nr „61“. PAP 249g 


trzyletniej 


Potrzebna niania do 


dziewczynki. Referencje pożąda- 
ne. Zgłoszenia: Piłsudskiego 11. 
Cukiernia. PAP 2483 


Gosposia z dobrym gotowaniem, 
czysto. pracowita. wyjazd War- 
szawa, Świadectwa pożądane. Zgło- 
szenia Częsiochowa: Dąbkowskie- 
go 21, Myga.. A 111 


Wydawca „Współczesna Prasa” 


Potrzebny zdolny podręczny do 
szewca. Może mieszkać, Strażac- 
ka 5. PAP 2489 


Wakuje posada urzednika ze 
enajomością prac epołeczno-E08po- 
darczych i księgowości, Oferty z 
życiorysem składać do biura Okre- 
gowego Towarzystwa Rzemieślni- 


czego w Czestochowie, nl. Ko- 
ściuszki 6 PAP 2470 
Chiopiec do konia potrzebny. 
Chłopickiego 214. Wolbiś. 

PAP 2468 
Potrzebny czeladnik, ul, Mirow- 
ska 67. A 112 
Fryzjerka — manieurzystka, siła 


pierwszorzędna potrzebna Kłodz- 
ko, Firma „CLEO“, PAP 2473 


Potrzobna pomoc domowa, 
Aleja Wolności 50, m. 3. 
PAP 2464 


zaraz. 


Służąca do wszystkiego samodziel- 
na z dobrym gotowaniem potrzeb- 
na. Wynagrodzenie dobre. Ko 
ściuszki 14. m. 8. PAP 2482 


Młoda umiejąca gotować. potrzeb 


na od zaraz. Płomiński. Aleja 
Wolności 26. PAP 2454 
Potrzebna pomoc domowa. Zgło 


szenia. Al. Wolności 18. do rostam- 
racji. A 108 


| PpOSAD POSZUKUJĄ 


Dohra krawcowa poszukuje szy- 
cia po domach. Oferty do PAP 
pod „Knawcowa''. PAP 2479 


l SPRZEDAŻ | 


Do sprzedania maszyna trykotar- 

ska 7x8 35 cm w komplecie na 

chodzie, Warszawska 240, m. 5. 
A 110 


Przyjmę 


trzech 
podręcznych 
krawieckich 
męskoe- a 
damskich. 


ZAKŁAD KRAWIECKI 


Paulińska 70. 
PAP 2469 


Sprzedam generator (prądnica 
prądu zmiennego) 380/220 10 KVA 


Wiad. ul. Sobieskiego 70. A 118 
Radio „Kerting' oraz renderka 
okazyjnie do sprzedania. Wiad. 


Narutowicza 80, blok 9, m. 8.. 
A 107 


Sprzedaż maszyn do szycia. Mi. 
rowska 8. Klimczak. PAP 1860 


Budka w parku Stasziaa do sprze 
dania natychmiast. Piłsudskiego 
17, m. 28. PAP 2467 


Sprzedam nową budkę na Rynku 
Narutowicza. Wiadomość: Dąb- 
kowskiego 31, m. 9. PAP 2465 


Obornik (nawóz) sprzedam. Ry: 
nek Warszawski 2/3. PAP 2463 


Maszynę elektryczną do mycia 
butelek sprzedam. Częstochowa, 
Aleja Wolności 13, m. 29. 

PAP 2477 


Wózek-autko w dobrym stanie 
sprzedam. II Aleja, 34, m. 9. godz. 
9 — 11. PAP 2488 


Kapusta kiszona w większej ilości 
do sprzedania. Wiadomość: „Grand 
Çafe“ Piłsudskiego 1. PAP 2491 


Kupię wózek autko, Narutowicza 
170, u dozorcy. PAP 2460 


Sprężyny kupię gramofonowe seta- 
re, złamane. Piłsudskiego 23, m. 
36. PAP 2476 


Uwaga! Wszelkie barwniki . do 
tkanin: w proszku, grudkach 4 
kryształkach, oraz barwniki do 
skór kupuje Wytwórnia Uhemicz- 
na „Lux“ Częstochowa, AE 
go 37, PAP 2248 


a z OR 
Kupuję znaczki pocztowe całe zbi-o 
ry i pojedyńczo, płacę najwyższe 
ceny. Częstochowa, Kiedrzyńska 
77, m. 1, w godz. 9—12, A 87 


Przyjmuję do mereżki, okrętki 


aplikacji. Aleja 52, m. 8. 


Przyjmuję robotę na renderkę — 
156 igieł. Al Wolności 21, za łaż- 
nią kolejową Miedziejewska. 


PAP 2398 

Poszukuję zniszczonego pokoju 
na parterze lub komórki od 13 
m kw. w okolicy Placu Daszyń- 
skiego. Koszty zwrócę. Wiado- 
mość: PAP. PAP 2453 
TWW JRC" " > 

Listy płacy, wykazy dla Ubezpie- 
czalni Społecznej, korespondencja 


handlową załatwiam dla firm w 
godzinach popołudriowych. Ofer- 
ty sub „75“ PAP. Aleja 61. 


PAP 2472 
C ZK 
Płes wilk zaginął. Odprowadzić 


za wynagrodzeniem. QOzarnieckie- 
go 11. A 116 


D. e. 016032 


O ŚOW OSO 


Za terminowy druk ogłoszeń Administracja aie odpowiada 


PEQ Katowice=LI1—5674 Za dział ogłoszeń Redakcja nie bierze odpowiedzialneżci, Tłoszeno x. Drak. Paźstw, Ne, i w Częśtechowią, 


